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>>WARTY POKOJU<< 
zacląqa n1lodzież z hut i hopalń 

dla uczczenia Wielkiej Rewolucji 
KATOWICE, 4. 11. - Serdeczne uczucia przyjaźni 

młodzieży robotniczego śląska do narodów Związku Ra
~zieckiego, które znalazły swój wyraz w entuzjastycznym 
1 masowym przystąpieniu młodzieżowych załóg kopalń, hut 
i fabryk do Czynu Październikowego potęgują się coraz 
bardziej w miarę zbliżania się rocznicy wielkiego paździer
nika. 

Załogi młodzieżowe deklarując 
zwiększenie wysiłków dla przyśpie
szenia budowy socjalizmu w Po.L~ 
przystępują masowo do pełnieniia 
!! Wam Pokoju" postanawiając w clą-

gu 3 dni poprzedzających wielką 
rocznicę osiągnąć szozytową produk 
cję, w=cX: wailkę o jaj jakość i pod
nieść dyscyp1inę pracy. 

Szcz;ególnie liczni.'e podjęła. :robo-

l obrad Komisji Politycznej OllZ 
NOWY JORK. 4.11. - W dniu 3 li- '„propagandę skierowaną przeciwko po 

stopada V: Komi.sji Politycznej kojowi" i zalecająca „swobodną wy-
Z~romadzerua Ogolnego toczyła mianę informacji i myśli". 
się w _w da~zym c!~u . d~skusj~ Minister Wyszyński oświadczył, ie 
nad ~ro3ektam1 rezoluc?1 wmes1o~yi;i.1 powstrz~anie się delegacji radzie
w ~w1ązku z. „de~laracią o usuruęcm ckiej od głosu nie oznacza, ie wystę
~ozby no,yei . wo3n~ ora~ o utrwale- puje ona przeciwko zasadniczej my
m.u „ pokoJu 1 ~ezp1eczenstw.a naro- śli rezolucji, lecz wskazuje na to, ie 
dow · _Dyskusia toczyła się przede sformułowanie tej rezolucji oraz po-
wszy~t~~m nad tzw. rezolucją wołanie się w jej treści na niektóre 
„ośm.i~ · . . . . poprzednie rezolucję Zgromadzenia 

Po yskusJI 47 głosanu przeciwko Ogólnecro nie są zadowalające 
S uch;valona została w całości rezolu- "' . . . '.. . 
cja osmiu państw. Delegat Jugosławii Na ~ pos1edzerue. korrusJI poh-
powstrzymał się od głosu. tyczne] zostało zamkmęte. 

43 glosami przy 8 delegatach wstrzy 
mujących się od głosu uchwalcna zo
stała retolucja chilijska, potępi;.jąca 

Dzi łania wojenne 
w H.orel 

Delegac\a Polska MosKwA, u1. - Agencja TAss 
donosi, że dowództwo naC'Zelne koreań 

00 UrOClyStOŚCi poźdz1ern·kowe skiej Armii Ludowej ogłosiło w dniu 
W Zwiq2ku Radzieckim 3 listopada następujący komunikat: 

WARSZAWA, 4.11. _ Dnia 4 bm. Na wszystkich odcinkach frontu jed 
wyjechała do Związku Radzieckiego nostki Armii Ludowej prowadzą 
w celu wzięcia udziału w uroczysto- aktywne działania bojowe. 
ściach ku czci 33 rocznicy Wielkiej Na zachód od Anczżu jednostki 
Socjalistycznej Rewolucji Październi- Armii Ludowej w walkach posuwają 
kowej piętnastoosobowa delegacja pol się P?myślnie naprzód. Na północ i 
ska w składzie: przewodniczący dele- n_a P?łnoc~y wschód od Anczżu na
gacji - sekretarz KC PZPR Edward c1eraJące Jednostki Armii Ludowej 
Ochab;, z~ana przodownica pracy z I zadały .niepr~yjaciel~wi znaczne straty 
zakładow 1m. Jozefa Stalina w Łodzi, w ludziach 1 sprzęcie. 
Anna Ramus; członek zarządu spół- Na wybrzeżu wschodnim walki to
dzi?lni p:·o?ukcyjnej w Brzezinach, I czą się w rejonie na północ od Ham-
gmma Czaik1, Paweł Wojtiuk i in. hyng i w rejonie Sengczin. 

wiązania zaciągnięcia „Wart Pokoju" 
młodzież huty „Bai!do.n". W hucie 
tej już w dniu 4 b. m. przystąpiło 
do waliki o maksymalną wydajność 
14 młocbll.-eżowych brygad produkcyj
nych. Ponadto lndy~ualllie przy· 
stąp.iiło do „Wart Pokoju" około 120 
młodych robatn<ików i robotnic 
Wśród m.llodych robotlrrlków Painu

je uroczysty nastrój, Agregaty ob
slug\iiwane przez młodzież udekor<r 
wano proporczykami :a napisami: 
„Waa.ita Pok!oju ku czci 33 11."ocz.nicy 
Wii'e™1ej Rewolucj;i Paździ.ern:lkowej 
i 32 rocznicy Komsomołu". Młodzież 
pracuje z pełnym zapałem, by wyko 
nać swe ambitne zobowtiązaniia. M. 
in. brygada młodych ślusarzy Alfre
da Poraly, która osiągała 125 proc. 
normy, zobowtlązara się w ciągu 3 
dni wykońywać po 132 proc, normy, 
zaś brygada im. Koźlika postanowi
ła wykonać 142 procent nbrmY. 

Niemiecki Kongres 
Obrońców Pokoju 

BERLIN, 4.lL - Dnia 4 bm. w 
gmachu opery państwowej w Berlinie 
odbyło się uroczyste otwarcie ll Nie
miedciego Kongresu Obrońców Poko
ju. W kongresie bierze udział 1.600 de 
legatów z Niemieckiej Republiki De
mi>kratycznej i z Niemiec zachodnich, 
przedstawiciele stałego komitetu świa
towego Kon&resu Obrońców Pokoju 
oraz liczne delegacje zagraniczne. W 
skład delegacji polskiej wchodzą prof. 
Chałasiński oraz Maria Kamińska. 

w. L LENIN w rozmowie s czerwonogwardzlstami w Smolnym, (Obra& 
P. Wasl.J:lewa) 

Do społeczeństwa miasta Łodzi 
W dniu 7 listopada przypada 33 rocznica Wielkiej Październiko

wej Rewolucji Socjalistycmej. 
Rewolucja Październikowa dwukrotnie przywróciła narodowi pol

skiemu wolność i prawo do niepodległego bytu, stała się fundamen
tem stale zacieśniającej i pogłębiającej przyjaźni pomiędzy narodem 
polskim i narodem radzieckim. 

Polskie masy pracujące swoją wzmożoną pracą uczczą rocznicę 
Rewolucji Październikowej, czerpiąc wzory z pracy i walki narodu 
Związku Radzieckiego. Lud pracujący Polski, budując w swoim kraju 
socjalizm wspólnie z narodami Związku Radzieckiego, walczy o po
kój całego świata. 

Klasa robotnicza m. t.odzi pomna tradycji rewolucyjnych nie
złomnej walki z wyzyskiem i niewoL1 ustroju kapitalistycznego, god
nie czci wielki dzień Rewolucji Socjalistycmej przez współzawodni
ctwo pracy, racjonalizatorstwo, wykonanie przedterminowe planu 
oraz wykonanie zobowiązań październikowych. 

Celem zewnętrznego uświetnienia bistorycmej daty Wielkiej Re
wolucji Socjalistycznej, Prezydium Rady Narodowej miasta Łodzi 
zwraca się do społeczeństwa z apelem, aby przystrojono w przed
~eń pamiętnej rocznicy flagami i dekoracjami frontony domów, za
kłady pracy, instytucje, przedsiębiorstwa, urzędy, wystawy, balkony 
itp. W t n sposób szerokie rzesze społeczeństwa łódzkiego razem 
z. klasą robotnicza.i masami chłopskimi dadzą wyraz swoim uczn
ciolll miłości dla i:wiązku Radzieckiego w dniu 33 Rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. 

PREZTI>IUM RADY NARODOWEJ M. ŁODZI 

Sprawa Pokoju jednoczy wszystkich 
Narada intelektualistów i działaczy katolickich w Warszawie 

WARSZAWA, 4.11. W zwią"Zku z łacze kat-0liccy, duchowni i świeccy, 
liSil:em oitwartym uczonych i pisaxzy stwierdzamy, że w pclini solidaxyizu
katolickich w Polsce do intelek- jemy się z ·listem otwartym uc:oo
tualistów i działaczy katolickich we nych i pisar,zy katolickich w Polsce 
Francji, z inicjatywy Polskiego Ko- do intelekutalistów i działaczy ka
mi1etu Obrońców Pokoju.. odbyła tolickich we Francji. 

Francj.i,, by tą d!rogą wzmóc wag~ 
tego apelu w oczach naszych braci 
we Francji, 

. ..,.,=================~==========:„się dnia 4 listopada rb. w Warsza-·- wie narada intelektualistów i dzia- . Zdaj.emy sobie sp~aw~, jak. strasz: 
aczy katolickich. l::Vy~1 .konsekwencJam1 ~<m nas~~J 

2) Utworzyć pr.zy Polskim Komi
tecie Obrońców Pokoj-u stałą komi
sję intelektualistów katolickich du
chownych i świeckich, której zada
niem będzie rozszerzyć podstawy 
ruchu pokoju w Polsce oraz wzmoc
nić skuteczność naszego oddziaływa
nia na bliskie nam ideowo ośrodki 

DH'A Slł'IATI' 
Całą noc z 4 na 5 listopada (1317 r.) 

Kicreńsld, wzb11rzony mianowaniem 
komisarzy Komitetu ·wojskowo-Rewo
lucyjnego we wszystkich oddziałach 
wojskowych, naradzał się ze swymi 
ministrami. Zużyto - siedząc na ada
maszkiem krytych, wygodnych fote
lach Pałacu Zimowego - wielką Ilość 

p~łnych wzgardy I nienawiści słów. 

Mówiono o „hołocie", której trzeba dać 
porządną nauczkę. Tak, aby w ko~

ciacb trzeszczalo, 

„Konieczne są zdecydowane zarzą
dzenia przeciwko Komitetowi Wojsko 
wo-Rewolucyjnemu - grzmiał Kiereń 

&kl, bijąc pięścią w blat stylowego, od 
złoceń lśniącego stołu. 

ze sztywnego kołnierzyka wysoko 
wyrosło obrzmiałe oblicze wicepremie
ra Konowałowa. 

- Całkowicie się zgadzam 11 premie 
rem. Konieczne są zdecydowane za
rządzenia przeciw Komitetowi Wojsko 
wo-Rewolucyjnemu. 

Wszyscy ministrowie burżuazyjnego 
rządu po kolei zgodzili się, :l:e konlecz 
ne są zarządzenia przeciw Komlteto• 
wł Wojslrnwo-Rewolucyjnemu. I w ogó 
te czas wreszcie wystąpić mocno, ener 
glcznle, bezwzględnie„. 

Rankiem 5 listopada Komitet Wojsko 
wo-Rewolucyjny ogłosił w specjalnej 
odezwie, że: 

„.Jako przedstawiciele Rady, komi· 
sarze są nietykalni. Sprzeciwianie się 
komisarzom równa się sprzeciwianiu 
Radzie Delegatów Robotniczych l Zol
nlerskich". 

w klika godzin później eserowsko-
mleńszewlckl centralny Komitet Wy
kona w czy Z!'bral się w Pałacu l\laryj- . 
sklm l jak najostrzej potępił „niede
mokratyczne" metody Komitetu Woj· 

skowo-Rewolucyjnego. Po czym we
zwał rząd burżuazji; nie, nie wezwał, 
lecz zażądał od rządu burżuazji zasto 
sowania najradykalniejszych środl<ów. 
Lącznie z aresztowaniem przywódców 
Partll Bolszewików, Komitetu Wojsko 
wo-Rewolucyjnego, Rady · Piotrogrodz
kiej. 

Tymczasem komisarze mianowani 
przez Komlte.t Wojskowo-Rewolucyjny 
rozwijali Już w odclzihlach wojsko
wych energiczuą działalność. Opiera· 
jąc się na rewolucyjnej m:!sie żołnier 

sklej, k<>mlsarze łamali sabotaż ofice
rów, mianowali nowych dowódców 
spośród podoficerów i szeregowców, 
kontrolowali rozdział broni l żywności. 
Na ogóln:vch zebraniach wyjaśniali 
sens I treść klasową zachodzących wy 
darzeń. 

Tegoż dnia 5 listopada zakończyła 
pracę konferencja Czerwonogwardzi
stów (delegatów robotniczej czerwonej 
Gwardii) Piotrogrodu I miejscowości 
podmiejskich - Sjestroriecka, Szlls
selburga, Kołplna, Obuchowa. Narada 
wykazała całkowitą i ofiarną gotowość 
bojową C?:erwonej Gwardii, czerwono 
gwardziści, jak stwierdzili delegaci 
poszczególnych dzielnic, nie pozosta.
wlall Już karabinów po fabrykach. Bra 
li co dzień broń do domu. Mieli ją pod 
ręką. 

Późni! nocą 5 listopada Ośrodek Par 
tyJny, którym kierował Stalin, zwołał 
Komitet Wojskowo-Rewolucyjny. Spraw 
dzono raz Jeszcze, Jakimi silami roz
porządzano. Wyznaczono wszystkim od 
działom wojskowym garnizonu kon
krette zadania. 

Bojowe siły rewQiucjl ciekaly na 
rozkaz Komitetu Centralnego Partii 
Bolszewików, Partii Lenina. 

W naradzie wzięli m. inu. ud.ział: o3czyzn~: r_ozp?częta akCJ<;t rem.111-
Ks. dr Piotr Chojnacka _ prof. ~ar:r--zac31 . Niemiec ~chod:U~· Z~a

UW, ks. dr Ja.nczuj - d?Jiekan wydz. IJemy.S?bie sprawę, 3ak ~e!Jkim me
teologicz:nego UW, ks. dr Eugeniusz szczęsc1em _dla całego śwrata było?~ 
Dąbro.wski, ks, prof. dr Mieczysław I do~uszc:ze~ue d~ wybuchu t.rizec1e.i 
Żywczyński, ks. dr Zygmunt Kozub- wo3ny swiatoweJ. 
ski - profesor UW, Jerzy Zawiey- Wychodząc z założenfa, że ruch 
ski - literat, ks. prof. Wincenty I obrońców pok oj u nie jest reprezen
Kwiatkowski - UW. ks. dr Stani- tacją żadnej partii po!ityC2ffiej, ani 
sław Krynicki. prof. Kuma.niecki - też żadnego określonego światopo
UW. dr Zygmunt Wojciechowski - glądu. a w zakresie swoich zadań 
prof. UP, prof. Andrzej Wojtkow· ma. prawo uważać się za przedsta
ski - KUL, Jan Dobraczyński - wici<'la interesów ogólnonarodow~h 
literat, Ant()ni Gołubaew - lit&at, chcemy w m;arę naszych sił i mo
Jerzy Turowicz - red. .,Tygodnika żl i wości wesprzeć siły walczące o 
Powszeehnego", Paweł Jasienica - pokój i postanawiamy: 
publicysta, ks, Rudolf Weiser -
dziekan instytutu wyższej wiedzy . 1) Położyć nasee podpisy pod 
religijnej w t.odzi. ks. dr Władysław listem e>twartym uczonych i pisa:rzy 
Kwiatkowski, ks. Stanisław Pniew- katolickich w Polsce do intelek
ski, ks. Jerzy Pawski, ks. Władysław tualistów i działaczy katolickich we 
Pa.dacz - rektor kościoła akademk-

zagraniczne, 
3) Delegować naszych pr>zedstawi

cieli na II Swiatowy Kongres Po
koju. 

Zgodnie z rezolucją, narada inte
lektualistów i działaczy katolickich 
powoła'ła jednomyślnie stałą komi
sję przy Polskim Komitecie Obtoń
ców Polwju. 

Narada uchwaliła dekl<lrację na 
II Swiatowy Kongres Obirót':iców Po
koju oraz wybrała nast~pu .iĄcych 
przedstawicieli upoważnionych do 
jej reprez-entowania na n Swiato
wym Kongresie: ks. prof. Cl;lojnac
kiego, ks. prof. Dąbrowski ego i ks. 
prof. Zywczyński-ego. 
(tekst deklaracji podajemy na str. 2) 

Od poniedzialhu 

iulko now~ banknoiu 
ki.ego w Warszawie, Anna Reittero
wa - literatka, Dominik Horodyń
ski - publicysta. ks. dr Osuch, dr 
Jan Sajdak prof. UP, Konstanty Lu
bieński publicysta, Stanisław 
Stomma - red. mieś. „Znak". WAR$ZA WA Zgodnie z uchwa- :ooinkasowane do dnia 5 bm. sumy 

Z ramienia Polskiego Komitetu łą Rady Ministrów z dnia 28 paź-' w banknotach starych należy wpła
Obro11ców Pokoju w naradzie wzię- dzdeirnika 1950 r. w sprawie zmiany cać do kas wieczorowych NBP. 
li udział: Adam Rapacki - wice- systemu p·ieniężnego, z upływem przewodniczący Komitetu i Jerzy\ dnia 5 listopada br. ustaje obowią- W dniu 5 bm. wieczorem lub najAll>rechł - p.rzem>dniczący pre· zek przyjmowania dotychczasowych dalej dnia 6 bm. _w godzinach. ra~
zydium Stołecznej Rady Narodowej. banlrnotów Narodowego Banku Pol- nych bezpośredmo w oddziiałacn 

Po ożywionej dyskusji, pe>święco- \ skiego przy płatnościach za niektó- 1 NBP. 
nej . aktY\"'.11en:u udr.ialow: . ir:telek-

1 
t~ towary i _u~ług!, ustalo.ne instruk- I Jednocześnie wyjaśnia się. że 

tual1stów l dzi ałaczy katolickich w I CJą Rady Min1strow z dnna 28.10. br. wpłaty na rachunkii Bankowe oraz 
walce o pokój której potrzeba wy- w· sprawie trybu sprzedaży tawa- w urzędach poc:zltowych w bankno
stępuje tym dobitniej wobec groź-, rów i usług . tach starych p<rayjmowane będą 
bty, jaką_ stano\Mld · dla

1 
kp_okoju św.i1~ Tym samym w dniu 6 bm . ~łata r

1
o
9
·wn
5 

ież tylko do dnia 5 listopada 
owego 1 naro u po s iego remi i- 1 .. . . ~i , . b . d O r . taryzacja Niemiec zac-hodnich - ze- za O\\ ary 1 Uo ug._ winna yc .o-

brani uchwalili i e:ln rimvślni e nast~- k~m:·wana wylqczme nowym pie- Oczywiście punkty wymiany do-
pującą rezolucję: · nia '1 7 n n konyWać będą wymiany starych 

„My zebrani dzisiaj na naradz,ie W 7.\\'I ązku z tym Narodowy Bank . b!'nknotów na nowe b& ogranicze-w Warszawle., uczeni, pisarze i dzlia- Po1sk1 podaje do wjadomości, że .ma sumy do dnia 8 bm. włącznie. 



ZWIASTUN · N.OWEJ ERYnekiaracJa intelektualistów 
· I działaczy katolickich 

S Ą w dziejach ludzkości wydarze
nia, których ogrom I znaczenie wy. 
chodzą daleko poza zasięg czasu 

i miejsca, w którym aię one rozgrywają, 
które uwydatniają się tym bardziej, Im 
więcej lat dzieli nas od nich, im bar
dziej ocenić je motna z penspeklYwY 
procesu dziejowego, Im bardziej widocz
ne stają się skutki, które one wywołują, 
a które narastaJ11 z katdym rokiem Jak 
lawina, zmiatając z powierzchni ziemi 
ustalone wiekami porządki i prawa, po
tęgi państwowe 1 klasy społeczne. 

Takim historycznym wydarzeniem, o
twierającym nową erę w dziejach lud:i:
koścl była Wlelka Socjalistyczna Rewo
lucja Patdzlernlkowa. 
Zwycięska Rewolucja Patdzlemlkowa 

nie była wydarzeniem rozgrywającym 

się w ramach Istniejącego od wieków 
por:ądku na świecie tak Jak były nimi 
Inne dotychczasowe rewolucje, które za 
stępowały Jedną formę wyzysku Inną 

forml\ WY'J.Ysku, jedną formę władzy 

nad masami drugą formą. 
Było to pierwsze zerwanie Qwlatowero 

łańcucha kapitalistycznego w jego naj
słabszym miejscu, był to ból stoczony 
przez rosyjską klasę robotniczą, która 
zadała decydujący cios swej własnej 
burtuazjl I ustaliła swoje panowanie. 
Był to pierwszy sygnał do decydującego 
boju dla całego międzynarodowego pro
letariatu, dla w!fLyStk!ch ludów gnębio
nych i uciskanych, a zarazem pierwszy 
odgłos dzwonu pogrzebowego, Jttóry za
brzmiał nad światem kapitału I wyzy
sku. 

Czy mógł proletariat międzynarodowy 
nie usłyszeć tego sygnału, który zapo
wiada! zwycię!>two? Czyż mogła bur
tuazja nie pojąć dźwięku tego dzwonu, 
który zwiastował je' koniec! Oczywi
ście, że nie. 

mian służyć miała swoimi rezultatami 
I swoim doświadczeniem. 

znaczenie więc patdzlernlka nie ogra
nicza się do samego jego przebiegu, nie 
ogranicza się jedynie do symbol'!l zna
m!onuj11cego początek nowej ery. Re
wolucja Patdzlerntkowa nie tylko po
rwała swym przykładem proletariuszy 
wszystkich krajów, nie tylko wykazała, 
że klasa robotnicza może zwyciężyć. 

Nauczyła ona Judzi na entym łwiecie ro
zumieć awe Istotne położenie. Bolszewi
ckie hasło bezzwłocznego pokoju bez 
aneksji I kontrybucji, hasło aamostano
wienla narodów uciskanych o swoim !o

sie rozjaśniły jak błyskawica ciemną 

otchłań ucisku, głodu l wojny w jaką 

wtr11clł cały świat ustrój kapitalistycz
ny. Rewolucja Pa.tdLlemlkowa zmieniła 

ponadto Hm za1&dnlc:ty . układ sil w 
świecie kapltaJiStyeznym. Przerwała ona 
front kapltallstyc:my oslabla,ąe wszyst· 
kle ogniwa te10 frontu, ułatwiając tym 
samym masom ludowym w Innych kra
j ach Ich zadanie I wreszcie stwon:yla 
pierwsze na twlecle państwo socjalisty
czne, ntezw;yclężoną cytadelę całego 

międzynarodowego ruchu robotniczego, 
potężny bastion wszystkich sił, walczą

cych o wolność i pokój przeclwko im
perializmowi. 

CHORĄŻY POKOJU I WOLNOŚCI 
Dziś jut nie tylko komuniści I Ich 

zwolennicy, ale dziesiątki I setki millo· 
nów prostych Judzi, często jeszcze zaco
fanych I pozostających pod wplywem 
ldeologl! burtuazyjnej, zrozumiało rolę 

Z\uiązku Radzieckiego jako państwa no
wego typu, jako chorążego !del najbar
dziej postępowych - Idei socjalizmu 
naukowego. 

Wojna z hitleryzmem stała s!ę wiei• 
J~lm egzaminem dla budownictwa soeja· 
l!stycznego egzaminem, który naród ra• 

dz1ecki 1 jego sława WKP(b) zdały wzo
rowo. Wojna wykazała mlllonom ludzi 
rezultaty budownictwa socjalistycznego 
I ostatecznie zachwiała w Ich oczach 
porządek kapitalistyczne, niosące ludom 
nędzę, bezrobocie i zagładę. Ustrój ra
dziecki okazał się ustrojem wyższym I 
doskonalszym od wszystkich dotychcza
sowych ustrojów. 

KRAJE DEMOK.RAcn LUDOWEJ 
DALSZYM OGNIWEM 

PA:lDZIERNIKA 
Powstanie krajów Demol~racjl Ludo

wej ściśle związane jest z rezultatami 
pddzlemtka, z decydującymi zwycię

stwami Zw. Radzlecl:iego w wojnie z hl· 
tlerowcamt, oraz z pomocą udzieloną 

tym krajom po wyzwoleniu Ich przez 
Armię Radziecką. Ale do tego nie ogra
niczyła się pomoc ZSRR dla krajów De
mokracji Ludowej. Obok pomocy mate
rialnej l politycznej nie tnnfejszą rolę w 
rozwoju krajów tych odegrała pomoc 
Ideologiczna WKP(b) Jej doświadczenie 

w walce z wrogą Ideologią, jej doświad
czenia w budownictwie socjallstycznym. 

„Podobnie jak u podstaw naszej De· 
mokraojl Ludowej - powiedział Prezy• 
dent Bierut, le!y ofiarna. bohaterska 
pomoc Związku R&dzleckiego, tak I u 
podstaw naszej odmienności od drogi 
radzieckiej Idy wszechstronna pomoc 
l oparcie się na doświadczeniu I osiąg
nięciach zwycięskiej dyktatury proleta· 
rlatu. Dzięki temu mo!emy w ramach 
Oemokracjl Ludowej odmiennie reallzo· 
wać funkcję dYk.tatury proletariatu". 
Dzięki więc Związkowi Radzieckiemu, 

dzięki WKP(b), droga bUdownletwa so
cjalistycznego w krajach demokracji 
ludowej pn:ebtega(! mote w warunkach 
bardziej korzystnych, w warunkach 
ułatwiających przejście milionów ludzi 
od gospodarki Indywidualnej do form 

gospodarki socjalistycznej. W ten spo
sób rezultaty Rewolucji Patdzlernlkowej 
działają wclą~ jeszcze, rozszerzając alę 

na coraz szerszy zakres tycia społeczne
go I polltycznego we wszystkich kra
jach świata. 

Nikt dziś nie moie ju:t wątpić również 
w to, te swój wspaniały rozwój zawd:tlę 
czają kraje Demokracji Ludowej w kat. 
dej niemal dziedzinie, wielkiej pomocy 
ZSRR 1 jego doświadczeniom. Wystarczy 
wspomnieć ruch współzawodnictwa 1 ra
cjonalizatorstwa, metody planowania, 
metody wymiany doświadczeń I wiele, 
wiele innych. 

Wystarev:y wskazać na przykład kliki 
Tito, by zrozumieć jak nlebezplecmą, 
antyludow11 I Idącą na rękę 1mperiau
stom jeat każda próba lekcewatenla do
świadczeń ZSRR, występowania prze
ciwko Krajowi Rad, przeciwko WKP(b). 
Dziś jut jest jasne, że ta droga prowadzi 
wprost do obozu faszyzmu, do zdrady, , 
zaprzailstwa, n41dzy mas ludowych. Pat
dzlernlk I jeso rezultaty stać się muszą 

wzorem dla wszystkich krajów. 

3 
n lata jakie upłynę!y od chwili wy

buchu Rewolucji Pał.dziemlkoweJ stano
wiły nieprzerwany łańcuch triumfu wlel 
klej Idei marksizmu-leninizmu, stanowi
ły nieprzerwany łańcuch klęsk dla ga
snącego twista Imperializmu. 

z dnln na dzień potętnleje . ob6z wol
ności, pokoju I socjalizmu, zmiatając jak 
domki kart reakcyjne plany 'podżega. 
czy wojennych. 

Totet święto Rewolucji Październiko

wej jest nie tylko świętem ludów Zwią
zku Radzieckiego, ;test ono równleł na
szym śwlętiem, jest ono §wł41tem setek 
mlllonów lu~! na całym świecie, Jest 
ono świętem wszystkich ludzi walczą· 

cych o trwały p6kój, o soi:jallzm. 
ANDRZEJ WOHL Od tej chwili „za" I „przeclw" Związ

kowi Radzieckiemu stało się najistotniej
szym probierzem każdego ruchu rewo
lucyjnego. stało się najistotniejszym 
sprawdzianem przynaletnoścl do jedne
go lub do drugiego obozu. Stanowisko rządowe wyrazem woli narodu 

Głos ksit:dza i działacza katolickiego w 7.gonetcu. przez rr.ąa Niemiepkłej\ 1J tRóDEŁ zwycq:sTWA REWO
LUCn PAtDZIERNIKOWEJ Republik.I Demokratycznej. 

Jakle były okollcznoścl i prz:yczyny, Do włd2':łe6 rozwiązanie t.eJ ważnej spn Proszę powyme słowa umie.§mć 
które zapewniły zwycięstwo Rewoluć~i Redakcji „Dziennika Łódzkiego". wy, Jaką stanowi ustabilizowanie na lamach Waszego poczytnego pis-
Paidziernlkowej? Id -'-u bli żYoia kOśclelnego na zachodzie kra- ma. 

Jedni\ z podstawowych przyczyn zwy- Znane lit\ ~o eJ o..,...... pu e&- ja. Zygmunt Oinbek, 
działacz katolicki, clęstwa października stanowiło olbrzy- nej słowa 3 pkt. porozumienia Epi- Tak kapłani Jak I wierni kałołfc-

mte do~ladczenle pracy rewolucyjnej, skopatu z Rządem R. P. dotyczące cy J'O'Zllmieją dobrze, że Je!Jł to za. 
zarówno teoretycmej Jak 1 praktycznej, stabilizacji tycia kościelnego na Jeźne w du!ej mierze od Dostojnego 
jakle miała za sobą rosyjska klasa ro- ZfemJach Zachodnich. Wiemy WSZY· Epfskopato Polski, który wziął na 
botnlcza 1 jeJ czołowy zorganizowany scy, ie tiO ~enie ?.&.warte zo- siebie zobowiąz&nłe w ramach za. 
oddział, partta bolszewików. stało w dniu 14 kwietnia br. l od~ wartego poirozumienla l ,,zwr6ol się 
Trwająca od wielu dziesiątek lat na go czasu U]>łynęło pełnych 6 mle51ę· z prośbą do Sto.Ucy Apostolskiej, 

terenie Rosji carskiej walka rewolucyj. cy. aby admlnistl\lcje kościelne były 
na, prowadzona w najclętszych warun- Dotychczas zagadnienie powyższe zamieni.one na stałe ordynariaty", 

zam. w parafił św. Kazimierza 
na Widzewie 

Pracownicy 
przemysłu wełnianego 
zdobyli proporczyk 

kach politycznych, nauczyła proletariat DJie ruszyło z miejsca. Dla.tego nie Nie do nas należy spra.wa decydo-
rosyjskl rozpoznawać dokładnie, gdzie dziwi nikog~ poruszona ostatnio w warida, ani tym samym nie chcemy W rama<ih akademii poświęconej 
są jego przyjaciele 1 gdzie wrogowie. radio i prasie ta. kwestia, ta.k bardzo przypomł.nać o wykoina.niu zobowll\- 33 rocznicy Wielkiej Październiko· 
zmusiła go do jasnego rozgraniczenia Wl}źna dla unormowania życia na zań, ale tak pOSZ1l'Jlególne głosy jak wej Rewolucji Socjalistycznej, któ· 

pustosłownych programów od praktycz- tefenach zachodnich. i głos całej Gt>lnii publicznej, jest ra odbyła się w dniu WC'l.ora.jszym w 

nej treści oraz przyswoiła mu wysoki Jak wiemy wszyscy, tereny Za.cho wyrazem woli katolików, którzy pra ZPW im. Norberta Barlickiego, wrę
~topleń organizacji, jakiego taka walka dnle podDelone są na killka diecezji, gną normalizacji życia na wszyst- <,'Zono proporczyk ufundowany przez 

,\tymagała. · w których rządy sprawują Admini- łdcb odcinkach. Zarząd .Gł. Zw. Zaw. Prac. Przemy-

oto jedna z podstawowych przyczyn, stratorzy Apostolscy, a n.\e jak to I I dlatego słuszne jest stanowisko siu Włokienni~~g(), zwyclęa:cy we 

która zapewniła zwYClęstwo patdY:iernl- jest we wszystkich diecezjach, gd~e Rządu R. P. który WZYWa Episkopat współza.wodnic.wie pomiędzy prze
ka, która WY.sunęła proletariat rosyjski są Biskupi • Ordynariusze. Zdawać Polski IW unormowania życia ko-, mysła.ml bawełnianym i wełnianym 
1 jego wodzów na czoło mlęuzynarodo- by się mogło, że jest to zagadnienie ścielnego na zachodziie. Taki stan w II kwartale br, 

wego ruchu robotniczego. małej wagi!, ale w rzeczyWistości, to bowiiem daje powody do. wystąpień p 0 okollcznościowych referatach 
sprawa doniosła, kt~ra dotyczy bez- antypolskich, • rewlzjon1stycznych, wręczenia proporca doltonała. przed
pośredn~o naszej panstwowej t naro wr()lgfch nam r6żnych elementów. stawioielka Zarz. Gł. zw. Zaw. Prac. REZULTAT WALKI I MYŚLI 

REWOLUCYJNEJ CAt.EGO MI~
DZYNARODOWEGO RUCHU 

ROBOTNICZEGO 

dowej racji st.a.nu. Ks. probosuz Feliks IAtewka Prz.em. Włók. - Dzikowska, 

Układ pomiędzy Rządem R. P. a parafia Chełmo pow, Radomsko 

My, katoliccy lnteletctuallścl I dzla• 
laczc, ducbownl I hvleccy, zebraliśmy 
tlę dziś w stolicy n&SzeJ Warsnwle, w 
tej samej Warszawie, lttóra zniszczona 
doszczętnie w czasie wojny zbrodDICZI\ 
ręką hitleryzmu, dziś odbudowuj~ 1lę 
w niewiarygodnie szybki sposób wspól 
nym wysiłkiem całego spoleneństwa 

polskiego. 
Zjechaliśmy do WarszawY s rótnych 

ezęicl kraju, z kilku oś!odków unl
wenytecklcb, oderwaliśmy się od war• 
sztatów pracy naukowej, wychowaw
czej I kulturalnej. Przychodzimy z pia• 
cówek duszpasterskich, przychodzimy 
sewsaąd, gdzie w tej chwili w Polsce 
poatę1mje pokojowa budowa I rozwól 
naszego narodowego :tycia. 
Sclągnęła nas do stolicy sprawa eto· 

niosła, sprawa, która skupia dziś uwagę 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca· 
tym &wiecie - sprawa pokoju, 

W codziennej naszeJ pracy, w pracy 
lntelektualneJ l twórczej, w pracy nad 
ro1w0Jem myAll l kultury katolloklej, 
prsyśwleca nam wiara w człowieka, 

którego - Jak mówl nasza religia -
Pan Bóg stworzył na obraz I pocto
bleństwo swoje. Pragniemy walczy6 o 
dobro moralne l materialne jednostki 
ludzkiej, troszczymy się o podnles_lenie 
godno§cl człpwleka we współczesnym 

świecie, o wszechstronny wolny roz
wój osobowości. 

'l'e wartości, których służbie pośwlę• 
camy swoje tycie I pracę, reallzowa.6 
mołna tylko w pokojowych warunkach 
twórczej pracy, Wojna jest zawsze 
równoznaczną z Ich upadkiem, przy· 
nosi ponl:tenie człowieka 1 niezliczone 
nieszczęścia, przynosi takie upadek 
moralny człowieka. 

A:t dziwne jest, :te w kilka lat po 
zakoAczenln drttgleJ wojny światowej 

musimy mówM o tych sprawacb 1 
wskazywać grozę noweJ wojny, Nieste
ty, wydarzenia ostatnich miesięcy, a 
zwłaszcza wiadomości o tworzeniu w 
zachodnich Niemczech nowego, odweto
wego Wehrmachtu dowodzą niezbicie, 
:te są na świecie ludzie, którzy dął11 

do rozpętania nowej zawieruchy. 
Dlatego my, lntelektuallścl I działa

cze katoliccy, zebrani dziś w Warsza· 
wie, zdecydowaliśmy się włączy6 w 
czynną walkę o obronę pokoju I uczy 
nl6 wszystko, co w naszej leży mocy, 
by zespolić siły narodu I dopomóc 
w1pólneJ wielkiej 1prawle, sprawie 
uratowanła pokoJu. 

Wiemy, łe świat dzisiejszy rol:dal'tY 
Jest r6łnlcaml ldeologlcznyml, tllolro
tJcmyml f poUtycznymJ. Nle bagatelf
mJem)' tych r6tn\e. Lecz Jako luds\e 
nauk\ l kUltury wiemy na. pewno, te 
drogą wojny nigdy nie jest w stanie 
rozwiązać żadnych zagadnień podsta
wo\Vyeh a zawsze nieuchronnie pro-

. wadzi do zbrodni t nieszczęścia. Dla
tego s najgłęb&zym przekonalllem 
twierdzimy, te tylko na drodze p•ko• 
Jo I rzetelnej współpracy między na
rodami ludzkość szczęśliwie rozwikła 

wszystkie trapiące Ją dziś sprzeczności. 
Przed nami jest u Swlatowy Kon• 

gres Pokoju. Chcemy na kongres ten 
\Vysła~ naszycl1 przedstawicieli, by po
dzlellll się oni naszymi przeltons.nlamł 
1e wszystkimi katolikami na świecie 
I ze wszystkimi ludźmi dobrej wo!L 
Chcemy, by przekazali Im wspólną wo 
lę katolickich lntelektnallstów w Pol• 
sce: uczynić trzeba W5zystko, by Juds 
kość uratowała pokój! 

Niemiecką Republiką Demokratycz- Prezes łódzkiego zneszenta 

Jakkolwiek Rewolucja PaidzlernikOWll ną usta.fa deflnntywnfo granice na „Caritas,; Mo1·e z' yczen1'0 dla polski' eh przy;ac·o· ł 
była bezpośrednim dziełem maa ludo- Odrze i Nysie, podczas gdy sprawa Łódź, dn. 2'7.10. 1950 r. ł I 
wych Rosji, jaklrnlwlek wynikała ona ze kościoła na Ziemia.eh Od:tyskanycb p b t d k t · p ,_ 

ci<>gle J'est w stadium tymczasowo- 0 11 w emo ra yczne3 ousce byszewskiej i Stalingradzkiej elek-
azczególnego połotenla wojennego Rosji, • ; Do ~ Ko1!gresi~ Gó,rników i Kr·ajowym trowni na Wołdze, Kachowskiej 
to z szerszego punktu widzenia była onll sci. Redakcji „D1!Iennlka Łódzkiego". Z7eździ_e Związkow Zawodowy~h 'f?O· na Dnieprze, Kanalii Turkrneńskiego 
ostatecznym rezultatem walki I myśli Katolicka opfnia publłczna całt>j zostawił nam delegatom radzui k · k l6 k ·' k. 

Zapoznawszy sdę z komunikatem, . • • . • ~ m'!', i • ana w u rams iego oraz kr'l/m• 
rewolucyjnej całego międzynarodowego Polski, a zwłaszcza ci. którzy 0&le- niezapomniane wrazenia z•~e"· k B d t 1 · t, .i. 

ruchu robotniczego, który ·wzbogacał ją dlili się i "'""Ospooi:..rowald Ziemie • .....,, ~J •• lt:mi1• szereg miast kopaln nkład6 · lk l b d · · k I 
w którym """~d Polski W"""*'a Epi- ., . : -· =i- B tego. u owa yc i gigan ow ocw-

-... skopat do zorganizowania na Złe· ·' • • Zw w gra wie ą ro ti w u ownictwie o· 
swym doświadczeniem 1 któremu w za- Zachodnie, pragną jak najprędzej miach Zachodnich stałych diecezji przemysłowych, fabry!c, sanatori6w, munizmu. świadcZ1! ona 0 nieogra-

-"----- koście1nych, wyrażam - Ja.ko szcze domów 1flYpó~ZY1;Łkowych,. poznaliśmy niczonyck możliwościach ustroit' so

aJ A Jada r.:a~1·on211·z~•oró01 ry karolik - sollda.rność z wezwa- d?kl_adnie zy.cie ~ wartmki. P!ac'I/ g6r- ojalistycznego. Pobudza narod do no-
1„ U U U~ U U 1ł ft niem Rządu Polski Ludowej ~ popie ntko~ polskich i 'l?'raco1.f1ntkow inny~h wych, jeszcze wspanialszych osiągni~6 
przenaqslu bawel•1ianeqo ram Je Jako bezwzględnie słuszne. gal_ęiu .uospodar_ki. Cieszy ;ias nie- w pracy. 

I h 
Skoro EplskGl>at zobowiązał się w zm.ierme F<f'kt, ze n;i-, kopalniach. pol· Oddani pokojowej, tw6rczej pracy, 

będzie przełomem W C pracy punkcie 3 porozumienia poczynić skich z d1!ta na: d~ien wzra.sta liczba górnicy radzieccy w pełni popierajq, 

W Łodzi - mieście Wlólmi·arzy, I ola i trudności w pracy swoich Idu· starania. w spr.iwie ustanowienia przodowników i nowatorów. apel Międzynarodowego Zjednocze-
odbyła się wcroraj I OgólJ!l<>polska b6w. Zwracano uwagę na brak na· stałych diecezji oraz parafii na, Zie· Zwiedzając Polskę, mieliśmy moż- nia Górników światowej Federacji 
nalI'ada racjonalirzator6w przemysłu leżytej opieki ze strony kierownic- mi.ach Zachodnich, powinien to ro· ność 'l!rzekonać si_ę , jak wielki fest Zw. Zaw. nawołujący swych człon--
bawełnianego. twa zakładów, brak lokali. literatu- bowiązanie zrealizt.1wać. entuzJaz-m robotn~kow. ków do zjednoczenia się w walce o 

w świetlicy ZPB im. Stali.na ze- ry, która pozwalałaby pogłębić wia- Unc·rmowan!e ~yda kościelnego - Przekro~zen_ie. ~ormy stało się pokój, przeciw podżegaczom wojen. 
brali się czolowi racjonalizatOTZy - domości fachowe. na Ziemiach Zachodnich jest tym dla ~ naJwaznteJszą sprawą nym. 
przedstawiciele klubów racjonaliza- bal'drlej konieczne, że spraw:i. gra· ośU!iaclczy;i g~rni~. - Przecieżt pra- W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
torskich i referenci usprawnień te· Podsumowania dyskusji d-Ok~nal nic na Odrze i Nysie została. o~tat- cu1e.m_y. o ecnie n!e na 1W1fWf7 "!ego Polsko-Radzieckiej chcielibyśmy jesz-
chnicz;nyeh przy większych za.kła- dyr. CZPB - Wojtkow-ski. Stw1er- I łwi rd f' j l I kł d wlasctciela kopalni, a dla Biebie, dla cze raz życzyć polskim g6rnikom po· 

dach ppcy. Brak był? jednak pr~-- ~~if:· p~e~:~ao~ą s~ć r~~~:~~~ n o po. e rona o ic a n e u a em swego narodu. Każda. wydobyta po- wodzenia w wykonaniu Planu Sześ-
do. wni~ów prac!·. ?aJw1ęk.szych ra nalizatorskim przemysłu bawełnia- nad plan tona węgla - stanowi cioletniego, dalszego wzrostu dobro-

allZat Ów esll Chod~1 0 meto , wkład w dzieło umocnienia potęgi na bytu narodu polskiego oraz sukce-
OJon.. t or .1 • ..; " ·em: nego Aby jednak ten przełom pogłę B d ł tk• k · d ls 
d~ . s yl pra~. Odbiło .,,,ę ~ UJ bić. koniecznym jest wciągni ęc'e do ę ą por mone I szego r·aJU, oznacza et Z1f WZ'fOBt B6w w budownictwie socjalia:mu. 
n .e na przei;1e~u kon~erencJt, co z.re ruchu racjonalizatorskiego wszyst· ~o~ro?ytu narodu, utrwala pok6J na ~yczymy nasz11m polskim przyja-
sztą i;:iodkreslah prawie ~s~yscy za- ro!ch przodowników pracy, zaintere· WAŁBRZ"YCH <PAP). W ZW'lą2lku swiecie. ciołom dalszych sukcesów w etoBO• 
blera.1ący głos w dysk~j1. . sowanie nim kobiet. które w prze- z wprowadzeniem do obiegu bilonu, . Radzieccy g6rnicy zaciąf!a;ą obec: wanitt stachanowskich metod pracy, 

. Referat o ro~ju. _istocie ~ zada- myśle bawełnianym ~tanowią 60 szewsko - galanteryjna spółdizielnia nie robotnicze warty poko1u ku czci w rozwijaniu współzawodnictwa w 
mach ruchu racJonalizatorS1k1ego w nr.ocent "kó . pracy im. N. Botwina w Wałbrzy- XXXlll 1·ocznicy Wiellciej Paździer- umaonianiu sosjalistycznej dysc~pli-
przemvśle bawełnianym, wyglooił · pracown:- w 1 po<lsuwa· chu rozpoczęła natychmiastowo nikowej Re1;;olucji _Socjal~stycznej. ny. 
dyr. Pacak. PQ referacie wywlą.zała nie kluł>?m łron~i etnych . pr()blemów przygotowania do produkcji portmo Prz.yoo~owam.a do_ te1. rocznicy odby- Ofiarną pracą dla dobra naszych 
się dyskusja, w której zabierali 1 d~ . r~wiąz7w~ni~ k Dopiero ~edy~ netek. Inicjatywa zaPQczątkowania wa7ą się to podmosle1 atmosfer~e, a kraj6w wywalczymy pok6j na całym 

. głos delegaci z całej Pe>lskii. Najlkz- j g_ ) 
1
? z~s a~1\ ~ ; onan:, ł 1~ rać nowej produkcjł wyszła od robotni- w.e wszystkich kopalniach i przedsię- świecie i umocnimy przyjaźń naszych 

nit~j zabierali głos racjonalizatorzy CJO'na iza ors ę z.e m g egra · ków a.z!ału galante·rii. biorstwach przemysł1t węglowego za- narodów. 
z łódzkich zakładów pracy. właściwą rolę Do produkcj i poo-tmonete!: użyte inicjowano wsp6lzawodnictwo. I 

Dyskutanci podkreślali rozwój ru - 1 Zebrani na '"· <>d~:e 0p;1szcz:i.li ~a- będą odpadki i ścinki skóry pr».•)Sta-. Radzie!!e-i_1 t/Órnicy - jak i cały PAWEŁ SZELAK/N 
chu rac.ional!zators~iego w swoich lę z silną wolą, wykonania tych za-11 łe z produkcji rbuwla, teczek, tore- J naród radziecki - wniosą jale naj- sekretarz zw. zaw Pr 
zakładach, wskazywali na os i ągn!ę- dat.. (W) bek damskich itp. wi~kszy wkl<µl 10 budownictwo Kuj- Przem. G6rniiczego · ao. 

2 DZIENNIK ŁODZKI ot 305 (1927). 



Sprawa Kajl • a1 Planu Poznoiemy Republiki Zwiqzkowe 

Kazachska SRR 
Radość z nowego 

życia bije z każde· 
go utworu ukocha
nego przez cały Ka• 
zachstan poety -
Dżambuła. Pieśni je. 
go są wyrazem u
czuć narodu zamie
szkującego wielki, 
bo 2.753,8 tys. km 
kw. liczący obszar 
początkowo autono• 
mlcznej (w grani• 

· Dziiś już na terenie fabryki słyszy rr-----------------------------
sl_ę w rozmowach zamiary wykona- ZPB w Zduńskie; Woli wykonały plan produkcji za III kwartał 
ma planu rocznego, który Zakłady br. w 101,8 proc. wartościowo. Ilościowo przędzalnia wykonala go 
zobowiązały się wykonać na 10 gru- w 113 proc., tkalnia w 101 proc. 

ci1 uwagi na regularne przekracza
nie plainu przez Kajla, sięgające 
200 proc. normy. 

dnia, o dwa dni wcześniej, tzin. na s I W zorganizowanym niedawno ogólnopolskim konkursie o najlep
grudnia. Nie są to też puste słowa. szą jakość produkcji w zakładach przemysłu bawełnianego, pierwszg 
P?<iejmowane doty-chczas zobowiąm nagrodę wziął zespól tkacza Kajla z ZPB w Zduńskiej Woli. 
ma produkcyjne wykonyWali z nad- Ten sam Kajl wykonał plan roczny produkc;i 31 sierpnia br. uzy-

Może zrewidowanie planu wyka
załoby, że Kajl wykonuje 130 proc. 
powdeda:my, oo byłoby i tak bardzo 
dużo, a .za to IDrui nie wyrabiają 
bazy? Nic nie wiadomo. - Tym się 
nie zainteresawaino. wyżką i przed terminem. A to zna- skując przy tym pneszlo 95 proc. extry i primy. cach R.S.F.S.R.) a od 5,12. 1936 - Związ

kowej Republlkl Kazachsliiej. 
czy - że znają wartość swoich słów. 

W zduńskowolskich 'z. P. B. we 
współizawodnictwie bierze udział 60 
proc. załogi fabryC7lnej. I trzeba 
PITZY=ać, że współzawodnictwo jest 
u nich właściwie rozumiane. Np. ze
spół Władysława Pluty, który w III 
kwarlale br. zdobył pierwsze miej
sce wśród zespoiów m~odzieżowych 
nie odraz,u byi najlepszy. Na pooząt 
ku roku ~ło im ciężko. Lediwrie da
~ali radę. W drugim kwartale wy
mki były lepsze a dziś są pierwsi 
wśród ·młodzieżowców. 

Henryk Stępień z oddziału przygo 
towawczego, który wziął I nagrodę 
we współzawodnictwie na snowalni 
mówi: · 

. - Jak się chce mieć dobre wyni
ki, to trzeba przede wszystkim ro
bić, nie ?glądać się na innych, tylko 
pracowac, a wtedy jeden po drugim 
w zespole poprawia się i podciąga, 
żeby nie być gorszym. 

Tego samego izdania jest i Jan 
Kajl, tkacz, który 31 sierpnia wykO"' 
nał plan roczny. Duże w jego pracy 
znaczenie ma 22-letnia praktyka -
najwamiejsze jest jednak podejście 
do pracy. Bo Kaj! do fabryki przy
chodzi pra:eważnie o godzinę wcześ
niej. 

- Praed zaczęciem pracy muszę 
sobie krosna doszykować, sprawdZJić 
czy wszystkie są w porządku i pracę 
~począć co do minuty punktual
nie. I po tym to mnie już nic nie 
interesuje po2ia pracą. Dawniej, to 
ci., co ze mną pracowali żalili się, że 
nie mogą dać rady, ale przez to, że 
ja się sitaram to i zespół się polep
szył. Wzięliśmy pierwszą nagrodę za 
jakość - kończy Kaj!. 

Jest w zduńskowolskich zakła
dach więcej ludzi, którzy przodują. 
Jest też i klub racjonalizatorów, 
których wnioski przynoszą olbrzy
mie oszczędności. A jednak. mimo 
d-01:.>rych wyników, czegoś tam brak. 

Bo powiedzmy, jest klub racjona

- Zazwycza; zwycięstwo ude
kryto w fabryce dopiero ... 3 dni te- rza rozmaitym wodzom do głowy. 
mu, to znaczy już w listopadzie. Najczęście; w takich wypadkach za 

Jaka z t,ego szkoda? - Raz, że 
człowiek, który wzorowo wprost czynają triumfować z powodu zwy-

cięstw.a i spoczywać na laurach. 
pracuje i najwydajniej w zakła- Lecz Lenin ani na jotę nie przypo
dach - został .zapomniany. Dwa -
przykro wygląda na tym tle plano- minal owych wodzów. Przeciwnie, 
wanie zakładów. Nie obniżajmy war wlaśnie po zwycięstwie stawał się 
tości pracy Kajla, bo to byłoby 1;1ie- szczególnie czujny i baczny - mó
słuszne. Jednak roczny plan produk wił we wspomnieniach o Leninie -
cyjny, który wykonać można w 8 Józef Stalin. 
miesięcy, w przemyśle włókienni- Niech Zakłady w Zduńslciej Woli 
czym. gdzie oparty jest w ogromnej zdobywają coraz nowe sukcesy, pa
mierze na wydajności maszyn - to miętając jednak o tych sł~wac}l Sta
rzecz niepokojąca. Może właśnie w lina. Zwyci~stwa wbow1ązu3ą do 
planowaniu jest błąd? Nie wiad~-1 w.z;możenia ~ui!1oś01 przede wszyst
mo, bo nikt w zakładach nie zwro- kim wobec s1eb1e samych. (W.J.) 

lizatorów, ma 46 członków, ładny Ak .I • 
lokal, nawet pokaźny dorobek jeśli auem1a na 
chodZ:i o zatwier~one i stosowane 
racjonalizacje, ale... brak zaintereso 
wania klubem ze strony robotników. 
Panuje jakaś &iwna psychoza, że 
zwykły tkacz, przędzalnik czy sno

Politechnice Łódzkiej 
Na Politechnice Łódzkiej odbyła się 

uroczysta Akademia ku czci 33 Roczni 
cy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 

wacz nie ma czasu ani głowy po te- Październikowej. W czasie akademii 
mu, żeby jakieś usprawnienie obmy wysłano telegram z pozdrowieniami 
śleć. Właściwie wszystkie wnioski do studentów Politechniki Leningradz 
złożone zostały przez kierowników kiej następującej treści: 
lub majstrów. Tego nie należy ga-
nić - ich udział jest bardz;o cenny. „Zebrani na uroczystej Akademii ku 

Niech żyje Wszechzwiązkowy Leni
nowski Komunistyczny Związek Mło
dzieży. Studenci Politechniki Łódz

kiej". (rł) 

Leszek Bakuła 

Uczucia te to przede wszystkim wdzlę· 
czność dla partii Lenfna,S ta)ina za po• 
moc, dzięki której koczownicza ongiś 
ludność Kazachstanu wyjść mogła z pół
pańszczyźnianej niewoli I zmienia swój 
kraj w Republikę o wysokiej kulturze 
rolnej i wielkim uprzemysłowieniu. 

W G.700 kołchozach, 254 sowchozach po 
wstają światowe rekordy zbi<>rów: ryżu, 
buraka cukrowego. 
Największy w Europie kombinat wy

topu miedzi (Bałchaszskl) jest dumą ca• 
lego K2zachstanu. 

Bujnie rozwija się równlet oświata i 
życie k11Ituralne Republiki. Prawie pół• 
tora miliona młodzieży chodzi do szkół, 
aby w swcim ojczystym języku uczyć 
się praw 1 obowiązków obywatela ZSRR 
I czerpać wiedzę. która Ojczyźnie zapew 
nla dalszy rozwój. 

Państwowe wydawnictwa Republlld 
wydały za czasów władzy rad2'1ecklej 
100 milionów egzemplarzy książek. Z licz 
by tej 80 proc. wydrukowano w języku 
kaz~chskim. 

Pustynne niegdyś przestrzenie stepo. 
we Ka~chstanu tętnią d7Jiś bujnym ży• 
ciem. Ludność słaWi Rewolucję Paździer 
?tikową, która dała jej wolność I pełnię 
życia. 

. , . 
Szkoda jednak wielka, że oni wła- czci 33 Rocznicy Wielkiej Socjalistycz 

================= lśnie nie umieją pobudzić robotnika nej Rewolucji Październikowej oraz 
naprowadzić go na drogę myślenia 

Narodziny pr.zy1azn1 
Szli w ataku niedaleko siebie 

Razem bili, jedli, nie jedli l Filharmonii 

Wielki koncert 
muzyki radzieckie) 

Filharmonia, łódzka rozpoczęla, 
Miesiąc Poglębiema Przyjaźni Pol
sko:Radzieckiej koncertem symfo
nicznym, poświęconym muzyce ro
syjskiej. Program, złożony z repre· 
zentacyjnych utworów Piotra CZAJ 
KOWSKIEGO, Anatola, LIADOWA 
i Sergiusza RACHMANINOWA, 
starannie przygotowany i dobrze 
wykonany, odpowiedział zamierzo
nemu celowi - zbliżenia polskiego 
Bł1tchacza do klasyk-Ow muzyki ra.-
dzieckiej. -

Na wstępie uslyszeli8my trzy mi 
niatury symfoniczne Anatola, Lia
dowa: „Kikimorę", „Zaczarowane 
jezioro" i ,,Babę Jagę". Wprowa.
dzają nas one środkami muzyczny
mi trafnie i barwnie w poetyczny 
świat rosyjskiej baśni ludowej. 

w czasie pracy, na.uczyć go patl'Zeć 32 Rocznicy powstania Komsomołu 
na maszynę i S1Woją pracę okiem przesyłamy Wam braterskie, bojowe 
krytycz;nym i S2lllkającym możliwo- pozdrowienia. 
ści ulepszenia produkcji. życzymy Wam jak najlepszych wy-

Rzecz druga w Zduńskiej Woli oo . _, . 
właśnie sprawa Kajla. Fakt, że wy- \ rukow w nauce i pracy nad budową 
konał on plan rocmiy w sierpniu od Komunizmu. 

Foto: API 

Teatr Opery i Baletu im. AbaJa w Ałma-Ata (stolica Kazachskiej SRR) 

I nie jeden pól świata przebiegł 

By wbić bagnet w faszystowski Berlin. 

A gdy upadł ktoś z gwiazdą w szeregu 

Towarzysze ją wetknęli jak serce 

Gdzieś w mogiłę, w piasek na brzegu 

Łzy chowając pokryjomu w manierce. 

Potem oczy mieli suche jak błyski 

Na, bagnetach wymierzonych we wroga. 

Mieli serca, jak granaty wyschłe 

I rytm marszów skrzydlatych pod nogą. 

A gdy upadł ktoś z orłem w szeregu ... 

Zbili w -J>Oprzek ucięte ręce 

Białej brzozy zabitej na wojnie, 

Potem żal wyśpiewali w piosence, 

Potem - żar wystrzelali ... spokojnie! 

Tak za naszą i wspólną wolność 

żołnierz Rad szedł z Polakiem razem. 

Setki rnogił zostało po nich 

Jak przyjaźni święte drogowskazy. 

Jako tttwór na,stępny wykonano 
/01·tepianowy koncert c-moll ·Ser
giusza Rachmaninowa. Part forte
płrinowy odegrała z głębokim zro
zumieniem i interesująco pod wzglę 
dem pianistycznym Olga ILIWIC
KA. Rachmaninow, sam znakomity 
pianista, pi.sal swoje koncerty prze 
de wszystkim dla siebie. W wyko
naniu łączył męską silę z roman
tyczną ma1·zycielskością. Dyspozy-

cjom ty1n szczególnie świetnie od-11-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
powiadal omawiany koncert„ „wla.-
snoręcznie" wprowadzony przez kom 
pozytom do światowej literatiwy 
fortepianowej. Interpretacja Olgi 
Iliwickiej, zahamowana, nieco VJ li
rycznym wypowiedzeniu się, zaleca 
się jednak dużym pianistycznym tem 
peramentem, rzec by można -
pewną pas;ą namiętną w ustępach 
.-nergic:rnych,. obfitujących nadto 
w trudności techniczne, pokonywa.
ne stale przez artystkę :r biegłością 
i brawurą. Olga Iliwicka ani na 
chwilę nie traci przy tym wszyst
kim tchu w utrzymaniu porywają
cej linii, będącej motorem uczucio
wym całej kompozycji. 

Znamy już dobrze IV symfonię 
Czajkowskiego, ale utwór ten ma 
to do siebie, że nawet słuchając go 
często, za każdym razem możemy 
dosłuchać się w nim czegoś nowego. 
Jest to jedna z najbardziej intere
sujących kompozycji Czajkow.ąkie
go, porywająca zarówno silą ekapre 
sji, jak i bagactwem i świetnością 
języka muzycznego; jest też jedna 
i z najbardziej rosyjskich 

Dyi-ygował prof. Bohdan WO
DICZKO. Czuło się, że w przygo
towanie całego koncertu, a IV i;ym 
fonii w szczeg6lności, zarówno dy
rygent jak orkiestra włożyli lużo 
wytężonej pracy. Wykonanie stało 
też dzięki temu na bardzo wysokim 
poziomie. Interpretacja obrazków 
Liadowa nacechowana była lekko
ścią i barwnością, a symfonii Czaj
kowskiego - rozmachem i polotem, 
możliwy.mi do osiągnięcia tylko przy 
opanowaniu t1-udności technicznych. 
Oklaski, jakich nie szczędzono wy
konawcom, były zupełnie zasbrżo
ne. 

ST WOYNA-GWIAźDZIŃSKl 

JEST laoo. Gęsta mgła cofa się Po obu stronach Koła Polarnego 
nad wody Mocza !Północnego 

Lodowatego. Brzegi pokryte D 
piaskiem. awne 

W głębi płaskiego lądu rozciąga się prawo tundry. 
dywan, utkany z mchów i niskiej tra 
wy. Silne wiatry powyrywały w nim 
dziury, nasypały nań ławice piasku, 
zabranego z wybrzeża. W nieładzie po 
rozrzucane kamienie i głazy, szkliste 
kałuże bagien, leniwie płynące strugi 
i rzeki, rzadko kępka łoziny - oto co 
napotyka błądzący wzrok przybysza. 

Mieszkań ludzkich ani śladu. 

Dziczyzny jest niewiele. Trochę ku
ropatw, kaczek, gęsi, bekasów, które 
przyleciały ze zbyt ciepłego południa. 
Daleko na horyzoncie poruszają się 
jakieś punkciki. To stadko reniferów 
wyszukuje kępki trawy pomiędzy ba
gnistymi kałużami i omszonymi kamie 
ni ami. 

Nagle spokój pryska. Zwierzęta po
dejrzliwie rozglądają się, węszą na 
wszystkie strony i spłoszone uciekają 
w nieładzie w ·bezkresną dal. W skóry 
odziani Samojedzi usiłują im zabiec 
drogę z boku. 

Ciemną nocą niedźwiedź i wilk po
lują na renifery i człowieka. 

Nędzne namioty ze skór stanowią 
mieszkanie ludzi żyjących tutaj, na 
Dalekiej Północy. Wiatr, wilgoć i zim
no wciskają się wszystkimi szparami. 
W kłębach dymu, unoszącego się nad 
ogniskiem we wnętrzu namiotu, duszą 
się dzieci, kobiety i starcy. 

W obozowisku ruch. Z południa 
orzyjechali kupcy. Przywieźli herbatę, 
cukier, mąkę i dużo, dużo wódki. Chcą 
to wszystko wymienić na skóry niedź 

wiedzie, wilcze, reniferowe, fokowe. I ty. Na wysokich łodygach zaczynają 
Myśliwcy Dalekiej Północy podejmu- się czerwienić pomidory, z przeciągnię 
ją przybyszów gościnnie. Kupcy czę- tych sznurów zwieszają się potężne 
stują - nie! - poją wódką nieświado ogórki. Rzodkiewka, marchew, ćwikła, 
mych tubylców do nieprzytomności. cebula ... Okiem ogarnąć trudno to mo 
Wreszcie osiągnęli swój cel. Ładują rze zieleni, a już nie sposób odróżnić 
skóry, zostawiając w zamian nikłe iloś hodowanych tu gatunków. 
ci herbaty, cukru i mąki. Wracają do 
siebie, gdzie za wyłudzone skóry bio
rą góry złota. Cała Europa paraduje 
w bezcennych futrach. Sam oj ee· f -.v 
niszczy szkorbut, głód i bezlitosny 
mróz. 

Tak było za cara„. 

Nowe prawa na tundrze 
Zębate koła wirują. Dźwigi podno

szą się i opadają. Potężne szufle prze 
sypują z miejsca na miejsce tysiące 
ton ziemi, odkrywając cenne złoża ni
klu. 

Setki hektarów ziemi pokrywa szkla 
ny dach. Pod dachem ciągną się 
grządki czarnej, próchnicowej gleby. 
Dzień i noc jarzy się światło „dzien
ne" specjalnych żarówek. Choć na 
dworze zimno, że bez kożucha nie wy 
chodź, w szklanym ogrodzie cieplutko 
i miło. Długie kanały rozprowadzają 
po olbrzymim ogrodzie ogrzane powie 
trze. Kilometry przewodów elektrycz 
nych, przechodzących przez grządki, 
ogrzewają glebę. 

Tu zielenią się potężne liście kapu
sty, tam zwijają si~ małe główki sała-

Lato tutaj jest krótkie i chłodne. 
Liczy się zaledwie na tygodnie. Zimy 
- surowe i długie jak noce. A jednak 
na otwartych polach oglądać można 
łany zbóż i sady owocowe. 

Pod 70 stopniem 
szer okości półn ocnei 

W obszarze ujściowym' rz. Jenisiej, 
miasta przemysłowe Norilsk, Dudinka, 
Igarka leżą niedaleko siebie. Zima 
trwa tutaj 9 miesięcy, polarna noc dłu 
żej niż dwa. Okres wegetacyjny zamy 
ka się w granicach 6-8 tygodni 

Jednakże mieszkańcy Norilska przez 
cały rok jedzą świeże warzywa - wy 
produkowane w oszklonym ogrodzie 
o łącznej powierzchni 200 ha (200 ha 

to powierzchnia obszaru Łodzi 
zamkniętego ulicami: Narutowicza -
Piot,fkowska, Stalina - Kopcińskiego!) 
W tym ogrodzie rosną ziemniaki, 
przynoszące 100 q z hektara, kapusta 
- 240 q, ćwikła - 90 q. Mleka i ma
sła dostarcza sowchoz posiadający po 
nad 2 tys. sztuk bydła, które w prze
ważającej większości urodziło się poza 
Kołem Polarnym. 

Miasto Narjan-Mar już przeszło od 

lat dziesięciu posiada podobne urzą
dzenia. Z powodzeniem uprawia się 
też tutaj specjalne odmiany jęczmie
nia, owsa, żyta, a nawet pszenicy i gro 
chu. Grusze, powstałe ze skrzyżowa
nia szlachetnej odmiany z wiązem, od 
porne na mrozy drzewa jabłoni, wiśni, 
dostarczają cennych witamin w krót
kim okresie letnim. 

Dixon, Workuta, Chibinogorsk 
inne miasta Dalekiej Północy posiada 
ją podobne ogrody pod szkłem. Po
wstały one za czasów radzieckich. 

• •• 
Tam, gdzie jeszcze niedawno temu 

na bezkresnych błotach i śnieżnych 
pustyniach tundry Samojedzi, Jakuci, 
Eskimosi polowali w prymitywny spo
sób na białe niedźwiedzie, wilki polar 
ne lub renifery, gdzie drapieżniki po
lowały na człowieka, gdzie szkorbut 
dzi~siątkował nieliczne plemiona, gdzie 
chciwy łatwego zysku kupiec wykorzy 
stywał gościnność i naiwność prymi
tywnych .ludzi - dzisiaj rozsiadły się 
liczne miasta, tętnią pracą zakłady 
przemysłowe, rozwija się rolnictwo i 
ogrodnich·.-o, powstają coraz to nowe 
szkoły, szpitale, kina, teatry. 

Dwa pokolenia, to w dziejach czło
wieka okres niezmiernie krótki. Wy
starczył jednak, by na tundrze zaz1e 
leniły się ogrody i sady, by powstały 
nowoczesne miasta, by znikł wyzysk 
słabszego przez silniejszego. Ale stać 
się to mogło jedynie w ustroju socjali 
stycznym. Zaś punktem wyjściowym 
dla budowy takiego ustroju była zwy 
cięska Rewolucja Październikowa. 

TADEUSZ OLSZEWSKI 
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Do prawdy przez eksperyment j obserwację /Jay ao lłe.::;ria pewneeo ekspresu 
o dzeele wielkiego polskiego biochemika w dniu 14 października wysłałem 

W stolicy carskiej Rosji prowadził takt z Polską. Był członkiem Polskiej 

Dnia 14 października minęło czter Nencki badania głównie nad chemiz- Akademii Umiej ętności. W 1900 r., w 

dzieści dziewięć lat od śmierci zna mem krwi. Rezultatem jego wielolet- lipcu, brał udział w IX Zjeździe Przy

komitego biologa i chemika polskie niej, niestrudzonej pracy prowadzonej rodników i Lekarzy Polskich w Kra

go, uczonego o światowej sławie, wspólnie ze swą asystentką i najbliż- kowie. Było to na kilka miesięcy przed 

prof. Marcelego NENCKIEGO. szą współpracownicą Nadiną Siebero- jego śmiercią. Marceli Nencki zmarł 

W nadchodzącym roku - 1951 wą, było wyjaśnienie w pewnym stop 14. X. 1901 r. w Petersburgu. Zwłoki 

do Centr. Rady Związków Zaw. w 
Warszawie ekspresem poleconym do
kumenty potrzebne do wirobienia 
paszportu zagranicznego, ponieważ 

około 9 listopada miałem jako trener 
wyjechać z ekipą bokserską Zw. Zaw. 
do Francji. 

Naczelnik urzędu wyjaśnił mi, !a 
w Warszawie list mój (ekspres pole
cony) jako lekko uszkodzony został 
jeszcze raz zwa2:ony i ponieważ wa
ga jego wyniosła 95 g. a nie 80 jak 
podano w Łodzi, odesłano go spowro
tem. Tego rodzaju załatwienie spra
wy przez pocztę uniemożliwiło mi 
wyjazd do Francji. 

- obchodzić będziemy pięćdziesię niu budowy chemicznej barwnika jego sprowadzono na cmentarz ewan-

dolede jego śmierci, które winnlś krwi, hemoglobiny. Otrzymanie przez gelicki w Warszawie. 
my wyko1·zystać dla głębszego po- niego ciała pośredniego chemicznie po 
znania · jego dorobku naukowego, między hemoglobiną a chlorofilem 

z11znajomieniA się z jego działalnoś (zielonym barwnikiem liści), bada
cią badawczą, pedagogiczną i spo· nym w tym samym czasie przez inne
łe1~zną oraz - a może Jlawet przede go znakomitego biochemika polskiego 
wszystkim - dla spopularyzowa- Leona Marchlewskiego, pozwoliło mu 
nia tego wybitnego człowieka w na wysnucie ważnego wniosku bici
społeczcństwie polskim. logicznego - że dwa najcharaktery-

Mru:celi Nencki jest jednym z styczniejsze dla żywych organizmów 
twórców biochemii (chemii fizjolo barwniki - chlorofil (rośliny) i hemo 
gicznej), nauki o zjawiskach i pro globina (zwierzęta) wywodzą się ze 
cesach chemicznych, zachodzących wspólnego pnia. Prace Nenckiego i 
w organizmach żywych. Biochemia Marchlewskiego były podstawą, na któ 
jest nauką stosunkowo młodą, się rej oparły się wszystkie późniejsze ba 
gającą jednak swymi początkami dania nad chloroń1em i hemoblobiną. 

jeszcze w drug~ połowę ubiegłego Jako chemik-organik ·zajmował się 
stulecia. M. Nencki był właśnie jcd Nencki badaniem kwasu moczowego i 
nym z pierwszych wykładowców mocznika. Na temat tworzenia się 
biochemii na świel:.ie. Miało to mocznika w organizmie stworzył Nen
miejsce w siedemdziesiątych i os;em cki własną niezwykle interesującą i 
dziesiątych latach XIX w. Rząd płodną teorię, która przetrwała z górą 
szwajcarski powołał naszego wiei- 30 lat. 
kiego rodaka na profesora nowo- Niemożliwością jest wyliczyć wszy
utv:·orzo~ej kateclry chemii. fizjo- stko, czym zajmował się ten zawsze 
log~czneJ (187.7-1891) na. un~~ei;sy twórcży i niezmordowany badacz, któ 
t~c1.e w Ber!11e. W SzwaJc.aru row I ry całe swoje życie poświęcił dla na

mez zorgamzowa~ NeJ?-cki włas~y 11 uki. Należy jeszcze tylko nadmienić, 
dosk~nale wyp?saz.ony ms~tut b10 że Nencki ogłosił również szereg prac 
chennczny, liczme .na~1edzany z zakresu bakteriologii (m. In. otrzy
przez uczonych europeJsk1ch. mał on surowicę przeciwko księgo-

suszowi, chorobie zakaźnej bydła ro
gatego). 

Mimo wielu lat spędzonych poza kra 
jem, utrzymywał Nencki żywy kon-

Dla mieszkańców Łodzi nazwisko 
Marcelego Nenckiego jest dosyć bli
skie. Imieniem jego nazwany jest bo
wiem ważny ośrodek naukowo-badaw 
czy Państwowy Instytut Biologii Do
świadczalnej, mieszczący się przy uli
cy Południowej 66, dawniej placówka 
Towarzystwa Naukowego Warszaw
skiego, utworzona tuż po zakończeniu 
I wojny światowej. W laboratoriach te 
go Instytutu prowadzi się badania z 
zakresu biologii fizjologii i bioche-
mii. 

Nauka, nawiązująca w Polsce Ludo 
wej do najlepszych tradycji poprzed
nich pokoleń, znajduje w osobie Mar
celego Nenckiego wzór wytrwałego i 
niezwykle sumiennego badacza, poszu 
kiwacza prawdy obiektywnej jedynie 
na drodze eksperymentu i ścisłej obser 
wacji. 

Stulecie urodzin wielkiego uczone
go, które minęło trzy lata temu, odbi
ło się słabym echem w naukowych 
ośrodkach Polski. Tłumaczyć to nale
ży zapewne wyjątkowymi warunkami 
powojennymi. W przyszłym roku jed 
nak, w roku, w · którym odbędzie się 
I Polski Kongres Nauki, winniśmy go 
dnie uczcić pięćdziesięciolecie śmierci 

M. Nenckiego, wielkiego syna narodu 
polskiego. 

Stefan Brutkowski 

Jok Lucznk eh ciul zurobii: 
no hrzgUJdzie UJgrobnlcq 

Marceli Nencki urodził się 15.1 1847 
we wsi Boczki, rodzinnym majątku w 
Sieradzkiem. Do gimnazjum uczęszczał 
w Piotrkowie, skąd musiał uciekać do 
Krakowa w czasie powstania 1863/64. 
Na Uniwersytecie Jagiellońskim stu
diował filologię. W 1864 r. przerwał 
· d k t d' p l · dał ·ę do Każdy dzień wymiany ujawnia coraz Inaczej, ale w sposób niemniej godny 
ie na s U la W o sce l u SI hł 6 potępien1·a postąpi'! Antoni Koluch ~. e 

d B 1. z liczniejsze machinacje bogatych c op w ~ 

Jeny, a potem o er ma. a namo- 1 spekulantów wiejskich, którzy krzyw- wsi Dubroń w pow. laskim. Zakupił on 
wą przyjaciół zapisał się w Berlinie dząc biedniejszych sąsiadów, starali się 27 października br. od biednej wdowy -
na medycynę. Równocześnie rozpoczął wyzbyć nagromadzonych pieniędzy. Bartnikowskiej - krowę, obiecując uiś-

1 b t · h · Krzywdziciele są publicznie piętnowani c1ć należność w dniu 1 llstopada. Koluch 

Przesyłkę nadałem w Urzędzie 
Pocztowym Nr 10 przy ul. Moniu
szki. U rzędowo stwierdzono, :!e waga 
jej wynosi 80 g. 

Czesław Kasznia 

Na skutek monit6w z Warszawy, że OD REDAKCJI: Pomijając już 

przesyłki nie ott•zymano, wniosłem re fakt, że waga p1·zesyłki niogła ttlec 
klamację do urzędu w Łodzi. zmianie na skutek nasiąknięcia wilgo 

W dniu 4 listopada, a więc dopie-1 cią podczas transportu, wydaje nam 
ro w dwadzieścia jeden dni po nada- się, że tego rodzaju, podejście do 
niu przesyłki otrzymałem ją spowro- przesyłl~i „ekspres polecony" jest do-
tem. wodeni, bezdusznego urzędowania. 

Instytucie wyJaśnla)ą 

Jakie znów trudności techniczne? 
Czytelnicy nasi w listach do Redakcji udostępnić już o godz. 12. Chodzi tu 

poruszali problem niedogodnej pory wy- przede wszystkim o stołówki w dzlelnl
dawania · posiłków w stołówkach łódz- cach robotniczych. 
kich, ustalonych przez Prez. Rady Naro Tak więc część stołówek może mieć 

dowej na godz. od 13-17. Pisaliśmy o pory obiadowe od godz. 13 do 17, część 

tym na łamach naszego pisma kilkaltrot- natomiast od godz. 12 do 16, co naszym 
nie. zdaniem jest technicznie możliwym 1 

z wyjaśnienia nadesłanego przez Pre- słusznym uwzględnieniem postulatów 
zydium RN wYnikało, te godziny usta- pracujących. Oczekujemy załatwienia te.I 
liło Ministerstwo Handlu Wewnętrznego sprawy. 
i wobec tego Prezydium RN nie może Ich 
zmienić. 

Natomiast MHW wyjaśniło, że ponle- AlffAł.~; Al._; "21i..a1Al."j; 
waż w Łodzi istotnie są warunki specy- łlflł""'tvłW~~ łf.~V'11tfll"'f" 
ficzne (miasto przemysłowe, większość 

zakładów czynna na trzy zmiany) Prezy Bucz!ńskl - Łódt. - Dokładnych In· 
dium Rady Narodowej może w porozu- formacji w sprawie szkolenia zawodowa 
mieniu z czynnikiem społecznym przesu go udzielą Panu w Dyrekcji Okręgowej 
nąć w stołówkach godziny pory obiado Szkolnictwa Zawodowego przy ul. Piotr 
wej na 12. kowskiej 125. 

A oto co pisze Prezydium RN: „Na 
skutek notatki „Siadem naszych Inter
wencji" („Dz. Ł." z dnia 10 paźdz.) Pre 
zydium RN wyjaśnia, że wydawanie obia 
dów w zakładach gastronomicznych zbio 
rowego żywienia już od godz. 12 jest nie 
możliwe z powodu trudności technicz
nych". 

Wiadomym jest, że przed wprowadze
niem zmiany n!elctóre stołówki czynne 
były od godz. 12. Czy wówczas owe 

Czesław Michalak - Łódt. - Zapytuje 
Pan czy istnieją w Polsce Szkoły Pod
stawowe z internatami. Szkoły takie 
Istnieją. Informacji udzielą Panu w Wy 
działach Oświaty przy Woj. Radzie Na
rodowej i przy RN m. Łodzi. Wiadomym 
nam jest, że między Innym! jest taka 
szkoła w Puszczy Mariańskiej pow. Skier 
niewice gm. Korabiewice. Opłata za u
trzymanie wynosi około 90 zł miesięcz
nie. 

„trudności techniczne' nie Istniały? ;----------------l 
Celem umożliwienia robotnikom, rozpo I I 

czynaJącym pracę o godz. 13.30 i 14, zje- A1onim6w ale wykorzystujemy 
dzenia obiadu, należy niektóre stołówki ---------------~ 

Nowe wydawnictwa „Czytelnikau 
Leskow M. - Utwory wybrane. 

pracę w a ora or1um c emicznym, i potępiani. Niejaki np. Łuczak bogaty istotnie zapłacił Bartnikowskiej należ

gdzie poznał nowoczesne metody pra- chłop ze wsl Borblnek w pow. Kutno, w ność za krowę w wyznaczonym termi
cy naukowej. W 1870 r. ogłosił pracę niedzielę rano wypłacił zaległe należnoś nie, ale w stosunku 1 nowy ZIO!Y za 100 

doktorską z zakresu biochemii. ci wyrobnicy - Matusiak. Na budynku starych. Oburzona jego postępkiem gro-
jego chłop! umieścili napis: „Tu miesz- mada powołała specjalną komisję gro-

Następny etap działalności naukowej ka spekulant _ wró" c!1łopa". madzką, która unieważniła oszukańczą 
Nenckiego to uniwersytet biochemicz " transakcję I krowę zwróciła właściciel-

ny w ~rnie ~zwajcarskim. w tymk. 1!0- Wystawa plastyczna ce;., okresie wymiany pracująca ludno~ć 

Str. 370. Złota Seria L'lteratury Ro
syjskiej, Z jęz, rosyjslciego tJum. J. 
Tuwim, J. Wyszomirski, N. Drucka, 
A. Wierzbicki. (Zł. 350). 

ru.a. :Ksią1.ila1 diaje l'ÓWlnocześniA3 obraz 
st.oouinik>ów ąpołec2lll.y>eh Rosji w pol:owl.e 
XIX w., kiedy to wairsbwa U;..ll'rzywdlejo
W!allloa dlllle.l&i św.lat na ludZ! swojej sfe
ry 4 n.a Jud, którego celem tyclowym 
mlaiba być Pi!'IBca dl\a painów. 

wym srodow1sku doznał Nenc 1 me- wsi przelconała się. Jak du.te zapasy pie 
zwykle serdecznego przyjęcia ze stro kU tzti 33 fOCZRity niędzy mieli bogaci chłop!, Np. bogacz 
ny władz państwowych i miejskich, R I ,, p 'd . .k . Jan Klein - z gminy Leśna Jania, w 
· k ro'wnież ze strony świata nauko- eWO.UCJI OZ z1erm OWeJ pow. starogardzkim, wymienił ponad 1 

Tłem nowel zawartych w om.aWtf;a;nym 
tomie są obYICUl•Je 1 stsuni'iti społeC7Jne w 
Rooj1 XIX wieku, 

Jewnina E. M. - Rabela.is Str. 
388, 22 ilustr. Z jęz. ros. tłwnaczyl 
S. Maroilnkowski, Z. Korczak-Za
wadzka, W. Zafożyna, (Zł. 500). Ja • • • mil. zł. Bogacz ten dotychczas uchylał 

wego. Zawarł tutaj szereg cennych Ku czci 33 i·ocznicy W1elkieJ Rewo• się od zapłacenia podatku gruntowego. 
Leskow, wiellk.I. !tealtsta :rosyjskl dru

g.tej połowy XIX w., był dotychcuis 
mało 21MtnY w Polsce. Ubwozy jego 
cechuje gw;b-Oi:d p'3itriot~ i umJ.łowa
?ll!iJ ludu, który iP'=a·wla w nich swy,n 
~. n!Le2'wyik1"9 bM"Wnym Językiem. 

dla siebie zn~jomośc!, ':l1· in. z l.iczny: Iucji Październikowej, ~ z~razem .z o: w pow. Elbląg przy każdym niemal 
mi uczonymi polskrm1, szuka3ącym1 ltazji Miesiąca Pogłęb1ema PrzyJaŹm gminnym punkcie wymiany mało- 1 śred 

wówczas schronienia na obczyźnie. Polsko-Rallzieckiej w najbliższy niorolni chłopi umieścili karykatury zna 

h b S · t k 7 b t · Łod · otwar nych na ich terenie bogaczy wiejskich, 
Po czternastu latac po ytu w zwaJ w ore m .• zos ame w. Zł • opatrując je Ironicznymi wierszykami, 

carii wyjeżdża Nencki w 1891 r. ~o ta wy~tawa. l!rac !llalarsk1ch, ,graf1cz• jak np.: „Kułak siedzi na m!lion!łch.,1 
Petersburga, przyjmując propozycię nych 1 rzezb1a~kich, czło!11cow Zw. mdleje, a małorolny się z niego śnueje . 

tamtejszecro Instytutu Medycyny Do- Polskich Artystów Plastykow - okrę Dowodem zrozumienia przez mało- I 
· · ~ · · · · · l ł •-' ki średniorolnych chłopów doniosłości ref or 
sw1adczalneJ obięcia kierownictwa ~- gu ouz ego .• , . , . • my systemu pieniężnego 1 pełnego zaufa 

Monogr.ait!Ja o Fram.OisZlru Rabelais, 
wl-eillkhm humainlśol>e I boJ<l'Wlll!ll~u Odro
dz.oerul.a. Jewiln.a u.kialz.ujc rcwcilu.cyjne ten• 
dencje jego t1vórerośc!, wyrali:ające się 
ipmede wszystkim w konsekwentn€!,j w.aLo 

Tołstoj L. - Inleciństwo, Lata ce, toozon.ej pr~ autora „Gargantui 1 
chłopięce, Młodość. Str. 403, 5 nlb. Patntia·grue1a" z przesądt3:m:i śred.nJJowle=· AutoI'ka Ośw:l.etla też wybi'tnie sta
z jęz. ros. tłum. P. Hertz. (Zł. 350). no\vl!Sico RSJbel.aiis'go w l!rteraturze ja1ko 
Są to qpowJa,d,ainJ,a 0 los.ach młodego PiKllnletia 1110Wej, re&'styc.z1nej f<>'l1my twór-

boratorium. B3.rdzo płodna okazała się Wystawa nuesc11: su~ będzie w loka nia dla nowego pieniądza, bpartego na 
m. in. współpraca naszego uczonego z lu Spółdzielni Pracy ZPAP (ul. Piotr- złocie, jest planowo rozwijający się skup 

I P Pawłowem (analiza chemiczna kowska 102) i zgromadzi około 30 no• zywca 1 ziemiopłodów. W wielu gml
. · • . • • • nach po ogłoszeniu ustawy o reformie 

soków trawiennych, pierwsze oczysz- wych i meznanych Jeszcze publicznos- pieniężnej dostawy produktów rolnych 

s.ziliachcilca I~tlernewa, nGlpisaine w for, cwści el!'tystycZ!llej. • 

mle aube>bl_,o.gradliiczneJ. Autar z nl6wy·1 Książkla ta ma chll:Nlkter rewlzJon:i• 
kfym real!17rnem i ŚW.Letną :zma,jom<>śc.!ą styczny - daje nowe, qparte na nauko• 
IPSY'Chillkl lu.'Cliz:lde\I odtw.ar2la :rozwój <l.Ziec- wych podstaW1aoeh tnial!'ks.!zmu, f;lpC>jrnenie 
:kia i młiodrlJ!eńc.a., uki!wuJąc 'PNJY tym błę moa ~ę Od;roozerua. NB1Pi1Satn.a jęst p~~ 
dy 1 b!'aki! arrys'tlo.kiratycmego wychowa- nie 1 ;pnq5tępniie. 

czanie enzymów). ci łódzkiej dzieł plastycznych. (zn) były większe niż poprzednio. 

A. KOPTIAJEWA (15) 

Miło~t doktora 

łrżan1wa Tłumaczyła 
Z o fi a Łapicka 

&••····································· 
Olga usiadła i spojrzała na stojący przy łóżku stolik. 

Leżała tam karteczka: „Kochanie! Byłbym szczęśliwym, 
gdybym mógł poby troszkę z tobą, ale praca mnie wzy-

• wa. Dziś o dziesiątej mam nie, cierpiącą zwłoki ope
rację„." 

No naturalnie: „nie cierpiąoą zwłoki.„" - szepnęła 

zamyślona Olga trzymając liścik w ręku. Czy może być 
inaczej? Odszedł i nawet mnie nti.e zbudził... Pewnie 
chodził na palcach„. 
Wyobraziła sobie męża chodzącego na palcach i za

śmiała się. Nagle drgnęła usłyszawszy w przedpokoju 
obce kroki. 

- Pani jes:i'JCZe śpi? - rozległ się głos Pawy .Rriachi
nej. - Oo za leniuszek z pani! Proszę wstać, bo zaraz 
wejdę do pokoju! 

I rzeczywiście weszła okryta, niby białym futerkiem, 
chustką z ·angory, ze zwisającymi frędzlami. 

- Pani jest ładna .jak wiosenny poranek! - zaszcze
biotała . - To fragment wiersza Igora Korobicyna, na
sze~o mechanika - dodała wyjaśniająca. - Pisałby 

dobre wiersze nawet sam z siebie, bez ściągania od in
nych poetów, ale ma słabą wolę! - Pawa z poważną 
miną puknęła się w czoło: - Ma lekkiego bzika ... rozu
mie pani? Rozstrój ośrodków ruchowych - dziś ciągnie 

go w jedną stronę, jutro w drugą ... Rozumie pani? 

- Nie, nie rozumiem - odparła Olga. 

ł DZIENNIK ŁODZKI nr 305 (1927) 

- Nie rozumie pani? Ma trzydzieści lat, jest dosko
nałym, cenionym przez wszystkich pa-aoownikiem, a on 
szarpie się na wszystkie strony, bred:l.i o jakimś „ukry
tym talencie", ale to nic okreś.lonego. 

- We mnie też nie ma nic określonego - powiedzia
ła Olga smutno i zrzuciwszy nocną koszulę, zaczęła się 
ubierać. 

- Do czasu zamążpójścia byłam bardzo ładna - plo
tła dalej Priachina przyglądając się, jak Olga wkłada 

pończochy. - Ale ciąża po prostu okr9pnie psuje figurę! 
A na dodatek nie wolno sobie pomóc„. Nie, to naprawdę 
niesprawiedliwe, słowo daję! - uderzyła dvobną pięścią 

w stolik i dodała porywczo: - Tyle się u nas mówi na 
temat piękna zdrowego ciała! Ale co tu gadać o pięknie, 
jeśli kobieta rodzi kilkoro dzieci? Dzieci, to naturalnie 
cel życia, nawet mój Musiurczyk to przyznaje - zam· 
knęła na chwilę usta i potok słów urwał się: powąchała 
flakon z perfumami, nie wyjmując korka i ciągnęła da· 
lej, zamyślona: - Muszę poważnie zająć si.ę sobą. Nie 
chcę, mając zaledwie trzydzieści lat, rezygnować z życia. 
Nie chcę się tak wcześnie zestarzeć! - Pawa zamilkła 
i u.siadła na krześle na czapeczce Olgi. 

- „.OctwrocMa Się seybko: „PaW'B płakała!'' 

Olga wstrząsała właśnie poduszkę i zamierzała poło

żyć j .ą na miejscu, ale w ciszy, która zapanowała w po
koju, rozległ się nagle szloch. Odwróciła się szybko: Pa
wa płakała. Było to tak nieoczekiwane, że Olga wypu
ściła poduszkę z rąk i zatrzymała się przy łóżku, przy
gryzając wargę. 

Jakie jeszcze niespodz.ianki przygotowywała dla niej 
ta d.1Ji.wna kobieta?! 

- Droga pani! - roz.poczęła Pawa nvącym się gło
sem i siadła na łóżku obok Olgi. - Muszę koniecznie 
zrobić sobie operację. Niech pani poprosi męża„. on pa
n1ą tak kocha, na pewno przy;chyli się do pani prośby. 
Zaklinam na Boga! Sama go już prosiłam, ale mi zdecy
dowanie odmówił. Powiedziałam Misiurczykowi, że wo· 
lę śmierć ... On jest naprawd~ wspaniały, ale przecież ja 
nie mogę„. niech pani mnie zvozumie ... Przecież nie mo
gę się przyznać, że to nie jego dziecko.„ Pojechałam spe
cjalnie do Głębokiego, ale mój znaj·omy chirurg zacho
rował. Cała nadzieja w doktorze. 

- Cóż on może pani pomóc? - spytał·a zakłopotana 
Olga. - Nie może przecież wchodzić w kolizję z obowią
zującymi przepisami! 

- Mój Boże! - westchnęła Pawa „z wyraźną ulgą 

i jej czarne oczy błysnęły przez łzy. - Nieraz, musimy 
omijać przepisy. Można to zvobić u nas w dornu. Nie 
śmiem proponować żadnego wynagrodzenia, ale nie po
żałowałabym ani pieniędzy, 'ani niczego. Przecież Pria
chin też może się doktorowi przydać, słowo daję! Ma 
tylu znajomych, jest taki ustosunkowany!„. 

Olga spojrzała na nią z prawdziwym przestrachem: 
- Porozmawiam - odrzekła niepewnie - ale jestem 

przekonana, że to się na nic nie przyda! 

16 
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Dno doliny dwDma szerokimi tarasami schodzi ku rze
ce, zwanej Karnienittszką. W wyschniętym korycie po
został tylko żwir i piasek - wodę odprowadzono kana
łami do zakałdów górniczych. Na dolnym tarasie wid
nieje naniesiona warstwa czarnoziemu, umocniona ko
rzeniami wielkich topoli i żywotną rokiciną. Tu właśnie 
jest park kopalniany. Gdzieniegdzie, popr.tez zieloną ge
stwę liści przeświecają małe domki i jaśnieją uprawne 
ogrody. Na górnym, szerokim tarasie, oorośniętym za
gajnikiem, rozłożyły się dorny i ogrody. Powyżej pochy
łości wznoszą się wzgórza, lasy, poręby i znowu og-rody. 
A jeszcze wyżej, pasmem ciągną się wierzchołki gór 
i resztki śniegu na płaszczyźnie skał, bi el ej ące jak bał

wany morskie w burzliwe dni. Tam nie ma już ogrodów 
to królestwo geologów i„. niedźwiedzi. (d. c. n.) 



Nowi mistrzowie Wojs a Po s dego 

r żon~i 

Wi~ór. Zdawałoby się pora na I Nie tylko zres.zitą interesują nas, 
wypoczynek. Nie wszędzie jednak w jak! sposób można zamrozić wo
zamiera żyoie. Praca w hutach ślą- dę, ale także - w jaki sposób uru
skich trwa na zmianę przez 24 go-1· chamia się sztucw.ny tor. 
dziny. Na tle ciemnego nieba z wy- Rozmowa początkowo się nie kJ.ei 
sokich kominów buchają płomienie Robotnicy uważają, że należy nam 
ognia. Na dworze hula rziimny, je- wytłumaczyć tylko zawiłe sekrety 
sienny wiaitr. W maszynowni jest pracy maszyn, wówczas gdy nas in
widocznie ciepło, skoro robotnicy teresuje wszystko. 
szeroko otworzyli drzwi, nad który- - A więc - rozpoczął Pilar, któ
mi oświecony lampką widnieje na- ry 80 lat praeuje już pl.1Zy montowa
pis: „Osobom obcym wstęp wzbro- niu kompresorów - do wruchomie
niony". Z'aglądamy więc na razie nia lodowiska potrzebne są kompre
zdaleka, obserwując ruchy pracow
ników. Właśnie pnzed chwilą SfPOd 

-
sory, siprężarld, tłocznie, amoniak, 
solall'ki i dużo, dużo ruT. Może wo
bec tego zaCl2'llliemy od początku. 
Nie będę wam mówił, e jakich czę
ści składa się ta lub owa maszyn.a, 
bo tak - mówiąc po śląsku - i tak, 
pieruna, nie ZiI"oZtlmiecie. Zacznijmy 
wobec tego od lodowiska. Przy bu
dowaniu „Torkatu" .wżyliśmy 21 ki
'lomctrów irur, które ułożone są na 
betonowej tafli i przy.kiryte również 
cienką, betonową warstwą. 

P11Zez rury te przepływa zamrożo
na solanka o temperaturze minus 14 
stopni. Solanka cały czas płynie w 
rurach i wraca z powrotem .ze stratą 
3 stopn'i. Zamraża ona wodę, którą 
polewamy płytę betonową ze spe
cjalnie skonstruowanego przez inży
niera czeskdego rozpylacza. 

- A jak zamraża się solanki? -
wtrącamy nieśmiaqo. - Amonia· 
kiem. Jasne?! - teraz z kolei zapy
tał nas Mikuła. 

Nas.ze milczende ozmaczało, że 
chcielibyśmy poznać więcej tajem
nic produkcji S2ltucznego lodiu. Na
sza mina zdradziła ukrytą myśl. Mi· 
kuła, pukając kijem w Jód na .,Tor
kacie", dorzucił: 

- Wydawałoby się, że skoro po
siada wszystkie urzącl%enia, nJe trze 
ba być specjalistą od izamrażania 
wody. Tak jednak nie jest. Sęk w 
tym, że pewne sporty :ztlmowe wy
magają mniej lub więcej twardego 
lodu. I tak np. dla hokeistów zamra 

W Rembertowie zakończono mistrzo
stwa Wojska Polskiego w strzelaniu do 
rzutków. 

r 
żamy mocniej, dla riawodników jaz
dy figurowej płyta lodowa jest bar
dziej mięk1ka, a tym samym i bar
clliiej elastyczna. 

Na lodowisku pojawili się pierwsi 
łyżwiarze. Wśród nich uwijali się 
hokeiści Gómi:ka i Stali, a na ro
gach, tam gdrie jest tzw. cichy za
kątek, małe Slązaczki próbowały 
wykonać najmniej skomplikowaną 
ósemkę. Po kilkunastu minutach na 
torze zapanował tłok. 

- Widzi pan - odezmał się jeden 
z robotników - już w roku ubieg
~ym zdawaliśmy sobie z tego <lokła· 
dnie sprawę, że Slązacy gremialnie 
zaczną uprawiać sport łyżwlarnki, a 
tym samym nasze lodowisko stanie 
się za małe. Ale myśleć to nie wszy
stko. My ,Jesteśmy przyZ\vyczajeni 
do czynu. Stare maszyny wyremon
towaliśmy latem i już w najbliż
szym czasie pnzystąpimy do ich mon 
towania Tym samym będziemy mo
gli fabrykować kostki lodu, a jedno 
cześn'ie uruchomić i drugie lodowi
sko. 

Nad torem zgasły światła. Zaroiły 
się szatnie. Młodzież zajęła miejsca 
przy stolikach w sali bufetowej, 
gdzie po cenach baix:tzo niskich spo
żywała posiłek. Teren .,Torkatu" wy 
Iudnił się. Pozostali tylko na n im 
ci, któl1Zy przez całą noc pełnić bę
dą wartę przy swych maszynach, 
wyremontowanych własnymi ręka
mi. (w. l.) 

jednej z maszyn wyczołgał slę eka- s t I t Il mek. Przesyconym oliwą i smarami z ~ ID g D .!a O rękawem otad ozoł-0. J U „ U Pok oj 
Remont skońCZO!tly. Włącz~ kon- . 

takt i maszyna ruszyła. Plrzez chwi- \ z okazji 11 Swia.towego Kongresu \da sztafeta tegnana będzie uroczy- stość odbędde się w hall siJOrtowej lę z myagą, :i;iiby zegarmisn, długo P<lkoju, który odbędzie się w Shef- scie na specjalnle zorganiz()IWaUycb 1 na Widzewie, gdzie podczas akaAle-wsłuch1":'ał s~ę ":' pracę motoru, .a I field (Anglia), ZMP organizuje w masówkach. mil J>iorący udział w sztafetach skła gdy stwierdził, ze maszyna funkCJO I dniach 7-9 listopada br. sztafety, dać będą meldunki o osiągnięciach nuje bez zarzutu, uśmiechnął się do które z zakładów pracy, szkół i kół gu~ ~up! ':a,~Ó szt:f:t:m w~!:\a~ młodzieży w walce i pracy nad re-n~ej tak, jak do swego najscrdecz- ZMP-owskich, z gromad, gmin ł tó d m1a ~ w, · alizacją Planu 6-letniego jako wk:ła meisz.e~o przy.jaclela, ppdszedł do miast przyniosą pozdrowienia il mel w 0 8
' du w dzieło umoonienia pokoju, o kolegi l uderzaJą~ go. dosc mocno rę dunkf o· zobowiązaniach dla delega- Na wszystkich punktach, przez realizacji zobowiązań ()odjętych k.ą w plecy pow1edzi.ał; -:- No bra- cji polsldej na Kongres Pokoju. Szta które przebiegać będą sztafety orga- przez młodzież w związku z 33 roozc1szk1;1, teraz nam JUZ me naiwali! fety zgromadzą nłe tylko biegaczy, nizowane będą wdece i masówki z nicą Rewołucji Październikowej i II Hokeiści na pewno nie będą narze- ale motocyktMstów f kolarzy. Ponad- udziałem młodzieży i starszego spo- Kongresu Pokoju, oraz p®:drowiekać. to w wleau miejscowościach mło- łeczeństwa. llla dla Kongresu Pokoju oraz dal-

Mim.o tak Slrogiego napisu, u.zbro- dzież. wiejska meldunki P.ri:erw&lć Do Łodzi sztafety z powiatów sze ~obowlą~nia produkcyjne i po-jeni w zezwolel11ie, przekraczamy będzie konno. Udział młodzo.ezy bę- przybędą w dniu 9 Główna uroczy- lityczne. próg maszynowni. dzie niewatpliwie ba.rdzo liczny, po- · 
Gra masizyn, ich pożyteczna praca niewai repre-zentować ona będzie 

niewiele mówi zwykłemu laikowi. ZMP, ZHP, junaków SP, uczniów H 
Aby uzyskać jaildekolwjek wyjaśniie Szkół OTaz C'lłonków klubów _i kół r• f [z o tg.tul lead~ra nie, należy rozpocząć rozmowę z ty- sportGwych, a pcma.dto członkow Lu 
mL którym społeczeństwo powierzy- dowych. Zespołów Sportowy~h. 
ło opiekę nad kotn[:lresorami, sprę-1 W dnIU 7 bm. sztafety. _?«_'hl~~ ~ 
żarkami i tłocznią. gromad do gmin. Oceyw1Scie, IZ kaz 

OGLOSZ EN I A 
DO WSZYSTKICH PISM W CAŁEJ POLSCE przyjmuje Biuro 
Ogłoszeń i Reklam Spółdz. Wydawn.-Oświai. „CZYTELNIK", 

ul. PIOTRKOWSKA nr 96. II piętro - telefon 128.33 I 209-55 
CODZIENNIE OD GODZ. 8-18, 

W SOBOTY OD GODZINY 8-16. 

Holejarz (Poznań} UJ Lodzi 
Dziś w sali „Ogniska" przy ul.

1 

sklim i R~ewiczem na czele. Na
Trau&Utta rozegrane zostanie spot- tomiast gospodame staną do boju z 
kanie o mistrzostwo I ligi państwo- niezawodną dotychczas piątką, w 
wej w piłce Ji:oszy.kowej męskiej której ujnymy Pawlaka. Dowgirda, 
pomiędzy dwoma drużynami, które S.kirod2.!k.iego, Michalaka i Szora a 
w dotychczasowych spotkaniach mi rzatem - same zna1jome twme. ' 
strzowskich nie sta-aclły jes~cze alCli Trzeba dodać, że ze&poł:Y' te znaj
jednego punktu. Są to druzyny po- dują się w doskonałej forniie Ufa
znańskiego K9lejarza i łó<Wkiej Spój iny, że właśnie te dwie przodujące 
ni. drużyny w Polsce, dadzą pokaz ła

w mistrzostwach brały udział 6-osobo 
we reprezentacje poszczególnych okrę
gów wojskowych oraz ekipa Instytucji 
Centralnych. 
Trwające od 1 bm. zawody wyłonlly 

wiele nowych talentów strzeleckich. Mi
strzostwa ohcjmowały dwie konkurencje: 
strzelanie ollmplj3kie i strzelanie z po
dejścia. 

Klasyfikacja ogólna mistrzostw wyglą
da nnstępująco: 1) Instytucje Centralne 
- 271,75 pkt, 2) Wrocław - 205 pkt. 
3) Lotnictwo - 193,75 pkt. 

Tytuły mistrza i wicemistrza WP ~ 
Obu konkurencjach zdobyli mjr Peteliea 
kl (Instytucje Centralne) - 63.50 pkt 1 
mjr Cybulski (Instytucje Centralne) -
55,73 pkt. 

Gdzie póbU? 

Niedi!ielny wybór 
W dniu dzisiejszym odbędą się na 

terenie Łodzi następujące imprezy 
sportowe. . 

Godz:ima 11 hala na Widzewie -
mecz bokserski Bawełna (Łódź) -
Gwardia (Koszalin). 

QQdz. 12 mecz piłkar&ki na stadia 
nie ŁKS Włók'Iliarza przy Ałei Unii: 
LKS Włókniarz - Wid.zew. 

QQdz. 13 hala na Widzewie 
mecz bokserski Gwardia (Łódź) 
Związkowiec (Sieradz). 

Godz. 15 hala na Widzewie - za
wody o mistrzostwo ligi zapaśniczej 
Gw~dia (Łódź) - Skra (W-wa). 

Godz. 17 basen Ogniska - pierw
sze 1Zawody pływackie w sezonie zi
mowym, 

Sportowcy włączają się 
do obchodu 
Mięsiqco Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko. Radzieckiej 

Sport Polski Ludowej włącza się 
do obchodów Miesiąca PogłębienJa 
Przyja:ln;i Polsko - RadzieckWej pod 
hasłami: 

„Przyjaźń, pomoc i przykład spor
towców radzieckich - źródłem osią
gnięć sportu polskiego''. 

„Niech żyją przodujący w świecie 
spo.rtowcy radzieccy", 

„Niech się rozwlja brateTska współ 
praca i przyjaźń sportowców wal
czących o pokój". 

„Socjalistyczny sport ZSRR - na• 
szyrn wzorem", 

„Niech żyje międzynarodowe bra
terstwo sportu radzieckiego". 

Llcz.ne zobowiązanta podejmowane 
przez sporr-towców w całym kraju z 
okazji Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźrui Polsko-Radzieckiej świadczą 
o zacieśnianiu się więzów przyjaźni 
między obu narodami i przyczyniają 
się do rozwoju kultury fi.'zycznej. 

Wszystkie :imprezy, spotkania i 
pokazy sportowe organizowane w Cl'
kresie 7. XI. - 7. XII. odbywać się 
będą pod haslarni Przyjaźfll.i Polsko
Radzieckiej, 

Ogłoszenia drobne do „Dziennika Łódzkiego" pl2yjmują wszystlcle 
Urzędy ł Agencje pocztowe. - Konto P. K. O, Vtl-5'186; N. B. P. -

Oddział Łódź 110-1543. 

Drużyna Kolejarza (Poznań) wy-
dnej gry. 

stąpi w swym najsilniejszym skła- Początek meczu 
dzie z Grzechowiakiem1 Kolaśniew-1 godzinę 18. 

W loołach i salach trenilll.gowych 
Stow<l!l'Zyszeń sportowych wystawio
ne zostaną gazetki ścienne i fotoga. 
zetkl!, obra:zrujące rozkwit p.rzodujące
go w świecie sportu radzleclclego. 
Pod koniec miesiąca odbędzie się w 

wy2lnacwno. na j G~F wystawa konkursowa w,yxóż-
. Mich. monych gazetek. 

Pracownicy poszukiwani: 
Głównego planistę, kierownika zaopatrze

nia, referenta socjalnego, modelarzy i tolc.arzY 
przyjmie Przedsiębiorstwo Remont-Owe Ma
szyn Przemysłu Bawełnianego w Łodzi. Po
d nia wraz z życiorysem przyjmuje Wydział 
Personalny, ul. Pogonowskiego nr 34, telefon 
153-39. (k 95) 

Srubownlków, przykręcaczy, kotoniarki, 
czyściarzy, robotnlltów magazynowych, straż
ników przem~·słowych. elektromonterów za
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu Weł 
nianego Im. „Wiosny Ludów", Łódź, Żeligow
skiego 3/5. Zgłoszenia przyjmuje w godzinach 
urzędowych Wydział Personalny, (k 109) 

Łódzkie Zakłady Mięsne - Rzeźnia w Ło
dzi podaje do wladomoścl, że z dniem 1 listCl'
pada 1950 r. spędy koni, które odbywały się 
na t&e.ruie tutejmego targowiska, zostały 
przeniesione na Miejską Targowicę w Zgie
rzu i odbywać si~ będą 2 razy w miesiącu, tj. 
w każdą piierwszą środę po 1 i 15 każdego 
miesiąca. (k 137) 

Murarzy, robotników gospodarczych, oraz 
kobiety przy pracach murarskich, malarskich 
i magazyuo.wych zatrudni na'1.ychmiast Przed· 
siębtorstwo Remont-Owo - Budowlane Przem. 
B2wełnianego w Łodzi, ul. Piotrkowska 1'71, 
prawa oficyna_ Wynagrodzenie wg umowy 
zbiiocowej w budown:ictwiie. Zgłoozen:ia przyj. 
muje Wyclz!a.ł Personalny, (k 21) 

Inżyniera architekta lub uprawnionego 
technika budowlanego na stanowisko inspek
tora robót budowlanych zatrudni od zaraz 
Dyrekcja Budowy F-ki Cewek Przędza.Ini
C'.iych Łódź 12, ul. Swlętojańska 4, tel. 103-74. 
Zgłcsiientla w godzinach pracy. (k 123) 

T EA 
••••• 

PA~STWOWY T EATR NOWYI ul. DASzyiqsKIEGO nr S4. Telefon t81·Sł 

DZISIAJ DWA PRZ EDSTAWIENIA sztukl 
węgierskleJ autork I EWY MAND I 

o powszedniego• 
Początek o ro 

1

.Bohoterowie dni 
dz. 16 I 19.15 

Ka.s;i czynna od god ziny 10-18 l od 16 
wtotkl teatr nieczynny. Znlzkl Vlatne . - We _..._ . 

Dzlś I codzienni 
I. Piotrkowska nr 24~ 
e o godz. 19.1& 

I l'.l!a.l:R LUINII\~· u 

uSUJobo ngwlatr"' 
I. O. DUNA JEWSKIEGO 

operetka '" S ak 
Udział bierze cały 

tach 15 odslonarb) 
zespół artystyczny 

- ORKIESTRA Cłl'OR - BALET 
Kasy czynne oo godz.. I 
dziele I święta od god 

o d-O 13 i od 17. w Tll&o 
z 11 przez cały dzień 

Bilety zbtorowe można- już n.abyWać w kasle 
teatru. (lk 113) 

LEKARZE 

TR y 
PA!Q'STWOWY TEATR POWSZECHNY 
ul. Obrońc6w Stall.ngradu 2L Telefon 150.36 

Od dni.a 4.ll codziennie o g<>d.Z. 19,15 

„Obc:g c:ień0 
K. SIMONOW 

I 
z gościnnym występem Ka.zim.lena Wllamow
&kiego. Re~yserla Izabela Krzemieniecka, See· 
nografia Olga Jroblerowlcz. Kierown1ctwo mu• 
zyczne Apollnary Plndrass. Dziś wszystkie bilety 
wyprzed:>.ne. Po rozpoczęciu przedstawienia 
nikt nie b~dzle w1rnszcz<>ny na salę. (ik ll2) 

PASSTWOWl' TEATR LAJ,Elt „ARt.Jrn:IN" 
w J,odzi, ul. Ptotrlrnwska nr 152 Tt>lrłon 255,99 

CODZIENNIE o god2lnle 17 
soboty, niedziele I święta o godzinie 17, I 19,IS 

uSan1bo i Lew" 
tnscenJzacja HENRYIC RYL I ALI BUNSCH. 

Retyseri.o Henryk RyL Scenogrlfla All Bunsch. 
Clla dzieci sta rszycłl t młodzle~y. 

Kasa czynna o<I godz. 13. W nledzJele od gCJ.dz, 10. 

Dr REI CHER specjal!sta 
weneryczne, skórne, płclo 
we (zaburzenia) - Piotr-

PASSTWOWY TEATR Im ST JARACZA 
Ul. JARACZA 27 1~ •• t~ seki:: 175-85. kasa 266'18 

GAB. D~NTYSTVCZNE 

LEKARZ-DENTYSTA -
Bronisława Szelkowska, 
zęby sztuczne 5-7, Mo
niuszki U. (k 31) 

kowska 14, czwarta -
siódma. (k7) 

Dr KUDREWJCZ - spe-
cjalista weneryczne, skór 
ne 11-9, 3-5. Plotrkow-
ska 106. (k6) 

Dr ZAURl\IAN - specja-
lista: skórne, wenerycz-
ne 8-10, l-6, Na ruto-
wicza 2. 

Codziennie o god:r.. 19.15 oraz w c?wartld, soboty 
l ndeclzlele o godz. 15 

komedia !IZEI~SPIRA p, t. 

,, Wieczór Trzech Króli" 
W niedzielę o godz. 19.15 sztuka Al. Gergel1y pt. 

„S rawa Pawła Eszteraga" 
Kasa czynna w e-odz: 10-13 i 16-19.15. 

Zniżki ważne. (k 38) 

POSZUKIWANIE PRACll 

PRZYJMĘ pracę po godz. 
16 w zakresie studiów 
\Vyższych ekonomlczno
prawnych. Tel. 178-51. 

Dnia 3 listopada opatrzony św. Sakramen• 
t.aml zmarł, przeżywszy lat 67 

S.tP • 

Vlładysław Wścieklica 
INŻYNIER. 

Pogrzeb z kap!1~y cmentarnej na Starym 
cmentarzu ml.będzie się w niedzielę o godzi • 
nie 14, o czym zawiadamia pogrążona w gł~ 
boklm smutku 

RODZINA 

ZAOFIAROW. PRACY STREPTOMYCYNĘ sprze 
dam - Pieprzowa 22-6 

POTkZEBNA uczciwa po (Bałuty). 
mocnica domowa .. - Al ----------
1 Maja 43, m. 3. STREP'l'Ol\tYCYNĘ plę-

ciogramówki okazyjnie 
POTRZEBNĄ pomocnica sprzedam . DzM przylmu 
domowa na przychodnie. ję gtare pieniądze. Koś· 
Radwańska 9-6, Kapel hl . ciuszki 2a m. 73, lewa ofl 
ska. I cyna, II piętro, godz. 14 
POTRZEBNA pomocnica ' do 19. 
domowa z gotowaniem ""'"' J ~-
dla jednej osoby. Praco 1'I NAUKA I WYCllOW. 
nia Kapeluszy, Wscho· - ---------dnia 55. I KROJU nowoczesneco. mo 

KUPNO 1 ~l'ltZEnAI. I delowunla, szycia ubrań 
damskich, dziecięcych, 

SREBRO (złom) kupuje bieliźniarstwa , gorseclar
Rzemleślnlcza Spółdzlel · I stwa wyuczają kursy IPR 
nia Pracy, ul. W1ęckow -1 P ó h . sk!ego G. r c nika 25 

MERCEDES 260 kabriolet , l.OKALR Diesel zapasowy motor _________ _ 
benzynowy, kompletrte • 
podwozie, Inne części -1 ZAMIENIĘ mieszkanie ' 
sprzedam, stan dobry pokoje lrnchnla z wygo· 
tel. 178-77. ctanli ś1 ódmiMcle na ta· 

k1e s~mo w Warszawie 
SPRZEDAŻ obrączek 6lub l Warun!tl do omówienia. 
nych Obrońców Stallngra Oferty „Warszawa". rlu 3, sklep pod zegarem , ____ _, ___ _ 

SREBRO (złom) każdąi lł0:1NF 
ilość k11 p·1.1e Spółdzlelnia l •w . ..,.,,_, __ _ 
„Złotn i k", AL K1Jśch1sz- PLJSOWANm mere:Utl 
kl 28. wykonuje. Stalina 17. 
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K~.~.~N~!RzYKBędą ·otowe za 

I 5 ;~::asza, Elżb. Rośnie bturowiec PGR i budynek mies~kalny 
rok Sprawa dnia 

Przed wyborami 
do Komitetów Rodzicielskich 

LISTOPADA Leonarda Wykop, w którym porusza się me ziemi, po czym napelll1iona szufla I Jesteśmy. na placu pl'ZY zbiegu 
chaniczna kopareka nie jest jeszcze podnosl się pionowio do góry, czyni ul!c Pómocnej i Solnej na Starym 
duży ale powię'ksza się z każdą mi- pół obriotu i zgrabnie zrzuca swą Mieście. Pusty do llliedawa plac te
nutą. Cztery lśniące, stalowe zęby zawaTtość na stojące obok wykopu I raz tętni życiem. Co chwila opusz
kopaczki raz poraz zagłębiają się w ZIS-y. czają go w~ełnione ziemią samo-

We wszystkdch szkołach istniały 
Komitety Rodzicielskie. Zajmowa
ły się one m. dn. dożywianiem mło
dzieży, kompletowanie~ pomo~y 
szkolnych, itp. Niestety Jednak me 
wszystkie kCIJDitety wykazywały 
cdp~wiednią aktywność. Częst.o 
nie było to w1ną członków komi
tetów którzy przeciążeni innymi 
praca~i społecznymi nie wiele cza 
su mogli poświęcić sprawom szko-

KRONIKA 
WA.lNE TELEFONY: 

~.~:;,~~~Te ~~~~;~:owr.: ~cie '1oi-" 
Straz Pożarna . 
Mieiskl Ośrodek Jntormacit 

253-00 
134-15 
tl7-11 

a 
159-15 

Dqż"'rą aptelf 
Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: 
Bojarskli (Daszy1'tskiego 19), Cymer 

(Wóiczańska 37) Apt Spoi nr &1 (Piotr
kowska 225), Lechowicz (ul. ZgleTS\ka 
nr 146). Pawluk1ewlcz <Nowotki łll I~). 
Tr.awkowskl (Wojska Polskiego 56), 
Uniesrowski (ul. Dąbrowska 24-bl. 

Apteka U. S., Al. Kościuszki 48, czynna 
ealą dobę bez przerwy. 

PANSTWOWY TEATR NOWY rut. Da· 
szyfuik.iego 84) - o goo.z. 16 i 19.ló 
„Bohaterowie dnia powszedniego". 

PANSTWOWY TEATR Im. ST. JARACZA j 
(ul. Jaracz.a n.r 27 /29) - o g~. 15 
„Wieczór trzech króli"; o godz. 19,15 
„Sprawa Pawia Eszteraga". 

PA~STWOWY TEATR POWSZECHN~ 
(ul Obrońców Sta-Jingradu nr 211 -
o godz. 19.15 - „Obcy cień" K. Sltmo
l1l0Wa.. Wszystlkiie miejsca wysp:rze• 
daine. 

TEATR ZIMOWY „OSA" !Traugut1a 1) 
tel. 272,20 - o godz. 16.30 I 19.30 -
„Sluby murankie•'. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUT
NIA" (ul Piotrkowska nr 243) -
- o godz 19.15 „Swobodny wiatr", 

PAJQSTW. TEATR LALEK „PINOKIO" 
(ul Kopernika t6) - o god.z. 17 „Pan 
Tom buduje dom". 

PAJQSTW. TEATR LALEK „ARLEKIN'' 
(ul. Piotrkowska 152) -; o godz. 17 
i 19.15 - „Sambo I lew• • 

PAJQSTWOWY TEATR ZYDOWSKI: -
Aż do otwarci.a nowego gm.a-chu przy 
ul. Więckowslkiego 15/17 - nieczyniny. 

PAJQSTW. FILHAR!\IONIA (Ul. Naruto· 
wkz.a 20). O gO>dz. 12 - IX pru-a>nek 
symfoniCZll'liY• 

MUZEA MIEJSKIE 
MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plr.e \Vol

ooścl nr tł (telefon 156.16). 
l\IUZEUl\I PREUISTORYCZNE - Plac 

Wolności nr U (telefon !39-131. 
MUZEUM. SZTUKI - ul. Więckow•ldego 

or 36 (telefon 182-73). 
MUZEUM PRZYRODNICZE - Park SieD· 

ldewicia (telefon 262.62) - Otwarte 
C'Odz1enne prócz poniedziałków w go
dzina.eh od 10 do 18, w czwartki od 
godz 15 do 20, w nledzlele i świeta 
od irodzialy 10 do 17. 

KINA 
ADRIA (Stalina 1) - dla mło:iziety -
. „Ziielone Iata" - godz. 13, 15.30, 18, 

20. PO!'anek gooz. l~.30. 
BAJKA (ul. Francisz.kaflska nr Sll -

„Sen o miłości" - "godz. 16, 17.30, 20. 
D:Jla mł:odz. nled<>2JW010<Dy. 

BAŁTYlt - (Narutowicza 20) - „Dzieje 
kompozytora" - g-Od:z.. 16.30: 18 30: 
20.30; dozw. od lat 12. 

GDYNIA (Daszyflsk1ego 2) - .,Program 
aktualnnścl kraj. I zagr. nr 42: -
Kronika 45/50, „Swiat mlcdych" nr 
1/50. „Przegląd sportowy•' nr 5/50, 

Moskwa socjalistyczna" godz. 
hl, 12, 15, 1'6, 17, 18, 19, 20, Zł. 

HEL (Legionów 2). - Ktno nieczynne 
z · powodu remontu. 

MUZA - (Pabianicka 173) - „Orzeł Kau• 
Icazu•• - II ser.ta - godz. 16, 18, 20; 
dozw. od lat 12. Poranelk godz. 11. 

POLONIA !Ul Piotrkowska nt 67) 
„Parada natri:tów" - godz. 16, 17, 
19, 21: dozw. od łat 14. 

PRZEDWlOSNIE (ul. Zeromskiego 74) -
„Orzeł Kaukazu" - I seiil·a - godz. 
16, 18, 20; - dOZW od Lat 12. 
Poranek godz. 11. 

REKORD (Rzgowska 2l - „Kłopoty refe• 
ferenta Trziszkl" - g00.z. 16, 18, 20; 
do.i:wolOllly od Lalt Hi. 

ROBOTNIK <Ul. K1L1tlsk.lego ru 178) -
„Baryłeczka'' - godiz. 15, 17.30, 20; 
dla młodz. nied=w. 

ROMA (Rzg-O'WS!ka nr 84) - „Lichwiarz I 
Gobseck" - godz. 16, 18, 20; do2JW. 
od I.at 12. Poranek. godz. U. 

BUDOWNICZOWIE NOWEJ HUTY. 

Foto „D.z. Ł.'' - Olej'Ili~. 

Dnia 31.10 wrócili do Łodzi junacy SP, którzy pracowali przy budowie 
Nowej Huty. Na zdjęciu grupa przodGwników -pracy: Tadeusz Szubka, 
Ryszard Strząs, Stefa.n Radziuk i zdobyWca piłki nożnej Zygmunt 

Kębłowski. 

chody i furmanki. Pod murem są
siedniego budynku wyrosły już ba
raki w których majdują się stołów
ka i świetlica dla pracujących tu ro~ 
botników. Za kilka tygodn;i dostal"'-1 
czy się energii elektrycznej trans
porlerom i betoniarkom. Co się tu 
buduje? ' 

Naszą ciekawość wspokaja kiero
wnik budowy .z PPB nr 3 - Nowak, 
którego zastajemy w biUNe nad pła 
nami budowy: 

- W miejscu na którym pracuje 
teraz mechaniczna kopaczka stanie 
gmach dla PGR okręgu łódzkiego. 
Bedzie to trzypiętrowy biurowiec, 
dŻięki któremu zostaną zwolnione 
zajęte dotąd na biura PGR budynki 
mieszkalne przy ul. Piotrkowskiej 
pod nr nr 10. 204, 278. W ten sposób 
.znaCZ111a ilość tzb mieszkalnych zo
stanie oddana do dyspozycji Władz 
kwaterunkowych. 

Z pr.zedstawidelem PGR ob. Ku
biakiem wychodzimy na teren przy
szłej budowy. 

ły. • 
Dziś Państwo jest w stanie sa

mo p~kryć koszty wszystkich po
mocy szkolnych. Komitet0>m Rodzl
cielski.m przypadła więc w udziale 
niezmiernie ważna sprawa udzie
lenia pomocy nauczycielstwu w 
wychowaniu młodzieży. Chodzi tu 
o opiekę . nad świetlicami szkolny
mi, zespołami samopomocy kole
żeńskiej i dopilnuwanie, aby mło
dzież nie przekraczała regulaminu 
szkolnego. 

Powstaje więc konieczność powo 
łanfa nowych ludzi, którzy spełnią 
te zadania. W tym celu we wszy
stkich szkołach odbędą się narady 
nauczycieli, rodziców, przedstawi
cieli ZMP i Ligi Kobiet, które usta 
lą zasady współpracy. 

We wszystkich szkołach zostaną. 
przeprowadzone do dn. 15.11 wybo
ry nowych komitetów. W komite
tach tych powdnni znaleźć się wszy
scy: robotn'cy, <'hłopi, intel!gencja 
pracująca. Pożądall'Y jest jak naj
Wi('kszy udział kobiet, które dotych 
czas nie wykazywały się specjalną 
aktywnością w działadnośoi komi
tetów. (a) 

/lfalą tel ie ton 

- Tuż obok biurowca - wyjaśnia 
nasz rozmówca - wyrośnie drugi, 
mies:i'Jkalny budynek dla pracowni
ków administracyjnych PGR. Każde 
mieszkanie składać się będzie z 
dwóch pokoi i kuchni. Właściwe pra 
ce budowlane rozpoczną się po uzy
skaniu właściwej głębokości wyko
pu, co nastąpi za dwa do trzech ty
godni. Wykończenie budynków prze Pogoda w Łodzi 
widuje się pod koniec 1951 r. 

Grosz- IO 1 hl b Warto, by za prn;yldadem łódzkie-g 'DOQmOW c e a go okręgu PGR posZ!ły inne instytu-
.ll. cje zajmujące dotąd na biura bu-

W dniu 4 bm. 21runotowamo0: tem;i. naj. 
·wyższa plus 2,7 st.; temp. naj.nlrżs.za plus 
1,4 st.; 1Jemop. śred!llli.a z:a dobę plus 2,3 
st. Sredn'.a wi<'gotncść powiebrza 72 P'l''<l
cent. Wiatr wschodni. Sredn'ia sJ!a wia
tru 7 m/sek. Opady: drobny opaid (mrż.aw 
koa). r 

Maleńki aliiminiowy grosz bezpo-, Ho-ho, grosz to monetarna figura! dynki. mies:i'Jkalne i wybudowały wła 

pierową złotówkę. Zaglądam do mej dzierżyBta, świadoma swego znacze- -----------
wrotnie wyparł przedlistopadową pa H orendalnie wprawdzie mała, ale za I sne biurowce. J. S. 

portmonetki, a on bilonowy liliput z nia. 

11 1 k tlł!' 
1 
~ k 1 powagą ~toi o.bok niewiele .""!iększe[!O .Nic bez niej! Nawet zamikniqcie ot~ ·11· 'o ')Jl ' 

dwugrosiaka t starszych swstr dzie- bilansu! Rł t Ilf ~ 
sięcio, dwudziesta i piećdziesięcio,gro- Niech no, przypadkiem ksi<ęgowe
szówek z lekka złocistych, jak i sam m.ii zawieriiszy się wśród cyfr bodaj 
mocny, niklowy polski złocisz. dwa dni będzie musiał przysiadywać 

Ma przecież złoto w sobie, proszę faldy, a liliputa znaleźć musi. Ina
państwa, i złocistą naszą przyszłość czej całe zestawienie bie1·ze w łeb. 
gospodarczą! Grosiczku, żeś jest kęsem chleba 

Dzisiejszy złoty znaczy do!.:ładnie i bez ciebie obejść się nie można, cc
kilo,ąram odżywczego chleba, a grosz nię cię i z pieczołowitością noszti 10 
- JO-gramowy kęs! portmonetce. 

Idźcie do sklepn, a p1·zekonacie i:ię 
co znaczy ów liliput bilonowy, 1w~z 
polski grosz. Niech go wani braknie 
np. do zapłacenia za kilogram pszen 
nej mąki, która kosztuje 1 zł 59 gro
szy - no i zobaczymy czy bez tego 
grosza wyda wam mąki: sklepown. 

(cm.) 

RADIO 
NilmZIELA, 5 listopada 

G.53 · sy;;n. 6,55 Progr. 7,00 „z wesołą 
melodią'". 8,00 Dl!ienn:'.k. 8,20 „Od sopra-

iTYLOWY cul. KJ.11tlsk:lego nr 12a) nu do ba.su". 8,50 Audycj.:i SKRK. 9.00 
„Pneczucie" - godz. 14, 16, 18, 20; Koncert organowy. 9,30 „Dzi,ad Jowsiej 
d'OZW. od 1a•t 14. i P.alaszka" - apow. 9,45 „Wlieś tańczy 

SWIT CB.ałucikl Rynek) „Postrach i śpLew.a ". 10.0-0 Pr.zegl. prasy stol. 10,05 
m6rz" - gOdz. 15, 17.30, 20; - dlCJILw. Sk:rzy'111k<a ogólllla. 10,20 „Poezja i muzy
od lat 12 ka". 11,00 Wykonujemy zobowiązaniia 

październ!ikowe. 11,15 „Od niaszych k<>' 
TATRY 1S!enldewlcza 40 lokal Zimowy) res;n-n.dentów". 11,25 Koncert życzeń. 

„Wyspa szczęścia" - gad.zina 16,30. 1i.4s SJn·zynlca wszcchn. Radtowej. 11.57 
18,30, 20,30· dla młodz. nie-dozwolony Sygn, 1 Hejnał. 12,04 Przegl. cuisop,sm. 
Poranek gad~. ll. 12.15 Koncert ro.zryw'k. 13,00 „Histor.iJa 

TĘCZA (Piootrlcowska 1081 - nJeczynne. ruchu rol>otn!czego". 13,15 „Iwan Sza
WISŁA (Daszyńskiego I) - „Wagary" - d:rl:n" - słuch. 14,00 „vrszechni.c.a Ra

g<>dz. 13, 15.30. 18, 20.30; dazw. od di<JWa''. 14.20 PLosenkJ w wyk. Chóru 
lat 14. Por.ain·ek godz. 10.30. „4 Asy". 14,4-0. „M.21-;.zyny, przyrządy I 

WŁOKNIARZ cui. Próchn.lka nr 11;1 wvn3Jazki". 14,50 Mekdie ludowe do 
tai:ica. 15.15 Aud. dla św·:etlic dzlecię„W!Jcze doły" - godz. 13, 15.30, 18. cy·ch. 1€,0o „Nas.ze chóry śp-lewają" 

2-0-.30· d.ozwo':ony od J.a;t 14. Poranek Hl,20 .. M..ariia Konopni-ck.a - poetk.a lu• 
godz: 10.3!>. du". 16.35 „Mei'cdie Sw1aW.". 17,00 Dzien' 

. ~: JUNACZKI I JUNACY SP gą być przyczyną nieszczęśliwych 
z VII Państwowego Lic~um w Ło- wypadków. Czas najwyższy, by re
dzi postanowili dla uczczenia 33 ro- mont został zakończony. 
cznicy Rewolucji Październikowej ••• ZA.GADirA NASZEGO MIA-
przepracować w wolnym od zaj~ć ••• " 
szkolnych czasie 200 godz. przy bu- STA (94). W domu przy ul. Wscho
dowie trasy P - P oraz wydać ga- dniej 15 rozpoczęto remont w maju 
zetkę ścienną. Ponad to 30 jul'laczek br. i dotycb~zas go nie ;.1ko~czono! 
weźmie udział w nauczaniu analfa- Zgadnąć w tiu domach łodzk1ch ro
betów. Zobowiązania świadczą 0 boty remo.nl~"".e przeprowad~ane są 
wyrobieniu społecznym młodzieży. w podobnie sllmaczym tempie. 

:;: PRZED DWORCEM FABRY-
CZNYl\I jeszcze niedawno wywie
szony był plan miasta. Obecnie każ 
<lego przyjezdnego uderza w oczy 
widok pustej gablotki z resztkami 
rozbitej szyby. Widocznie ktoś stłukł 
szybę i zabrał plan. No cóż, nie po
zostaje nic innego, jak umieścić w 
gablotce nowy plan i wprawić no
wą szybę. 

;!: KŁOPOTY Z OBIADEl\I. Ro 
botinicy PPB praeujący na St$Ykach 
korzystają 2: obiadów przywożonych 
przez PSS. Obiady są dobre, ale nie 
dobre jest jedno: to, że PSS. pobiera 
opłaty każdorazowe za pojedyńcze 
obiady. Robotnikom byłoby wygod
niej płacić za cały miesiąc z góry, 
przy wypłacie. Myślimy, że PSS pój
dzie na rękę robotnikom. 

NIEPRZYZWYCZAJONY 

2. / 

WOJ.NOSC fNaplórkowsldego nr 16> - ni1k. 17,20 Ko.ncert Chopii1Hrwskt - gr.a 
„Bitwa stalingradzka" - I seria - I. Paderewalti. 17 50 „EncyklQpedńa R\3-
godz. 14, 16, 18, 20; dmw. od lat 12. &.,owa". 18,0o „Obcy cień'" - słuch. 19.00 ~:: DZIWNY REMONT. W szko
Paranek godlz. U. . Ko:n.cert Krak O.!'k. I Chóru PR. 2~.oo le podstawowej nr 140 przy ul. Wi-

ZACHĘTA - (Zgierska 26) - „Scott na - Dziennik. 20.30 Fel. z. Flj"l9a - „Doi>oty . 
Antarktydzie" .:.... godz. 15, 17.30, 20; ~ dzban wode n;?G1". 20,45 „Tea<tr Ete:re'k'~ i er. 26 pr~er~ano . rozpoczęte przed 
dozw. od Jiat 1'!. Pora.nek godz. 11. 21.15 Fel. 21.20 Kon<:ert zesp. Tam. 22,05 kilku mies1ącam1 roboty remonto

W!1ad .. siport. lok. 22,15 W,ad, spoo-towe I we. Na prowizorycmiych rusztowa-
.z ca·łeJ Polski. 22,45 Muz. tan. 23,0o - · h · d b' k h a.z· · nzmc10M DO LAT 6 WSTĘP DO ostat. wi<ad. 23,10 Koncert solistów. 23,55 m~~ i. ra m .ac tect wypra-

KINA WZBRONIONY. Program na ju!Iro. WJaJą mesamow1te harce, które mo-
Podanie załatwię panu na miejscu. 

- Oooo .•. 

•• R E " I N z , A I (64) 

Mieli szczę§cle. Policjanci Ich widocz
nie jeszcze nie zauważyli, bo oklaski· 
wali zapamiętale przebiegających zawoll• 
ników. Również Agapit I Wicuś, mimo, 
że biegli ostatni, otrzymali oklaski tępej, 
amerykańskiej „gliny". Biegli bowiem 
pielmym stylem I byli zupełnie nlezmę· 
czcnl. 

- Ter:u naklwa.trie mi palrem w bu· 

cle! - rzucił Ironiczną u•.vagę pan Aga· czeli Ich mija~ dwaj nieznani biegacze, [ mle na !>tad!on I wyszedłszy na prostą 
pit pod adresem polic.iantów. którzy r}l'hłn • odsarl1Jll się" od całej przerwało taśmę na mecie. Jednak dziw 

- O, yes, o, ycs! - 1·echotaU <'iż, po stawki o zwię !rszającą się ciągle odleg, ni mistrzowie pobiegli natychmiast do 
czym wyt~źyli v;zrok, wytężyli słuch !ość. szatni. Nie zauważyli, że z trybuny zer 
oczekują1· samochodu, wiozącego flw6ch - Walimy na stadion, tam zdobedzle- wala się jakaś niewiasta ; pobiegła za 
groźnych według lnfo1macji ml!ionera , my jakieś ubrania - T?el<ł pan Agapit. nimi. 
złoczyńców. - Dobrze - zgodził się Wicuś. zie. - O, mój Dajdro?.~zy Wllhelmku -
Jakżei z1lumlell sli:- liczni •.awodnlcy. •vając._ !kala tęsknię, pędząc za Agapit-em 1 \VI· 

gdy na pól kllont·tra przed metą za· I Publlcznoś f ~zala!a. Dwóch nieznanych cuciem do S7.atnl, 
zawodników wbiegło w doskonałej for-
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WIERSZE ŁÓDZKICH POETÓW 
Marian Piech al 

Apel do • # 

sumie n 
I 

DODATEK NIEDZIELNY DO DZIENNIKA ŁODZKl.EGO 
Jeżeli nie chcesz, by cl dom spalono, 
a w nim ciebie, twą żonę 1 dzieci, 
jeżeli pragniesz, aby ocalono 
świat od zag~ady, jeżeli sprzeciw 
budzą w tol>ic ci wszyscy, co spok<>jnie 

Nr 45 (172) l6~.ź, dnia 5 listopada 1950 r. 
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na morderstwie lud:bi się bogacą -
ktokolwiek jesteś, walcz przeciwko wojnie. 
walcz bronią zawsze zwycięską: pracą! 

Siew w twoich rękach groźniejszy niż bagnet. 
a młot rozwali każd.1 arma.tę, 
przeciwko pługom nie pomogą żadne 

PISARZE INNEJ AMERYKI 
czołgi, siejące śmierć i zatratę, 
kielnia wytrąci z rąk wroga karaoon, 
a traldor zmiażdży jego moździerze -
trzeba, ażebyś pokojem go zabił, 
mnim on wojną życie cl odbierze, 

Ludzkość wygrała wojnę dla pokoju 

-Ostatnie liczne wystąpienia wybitnych inte
lektualistów amerykańskich jak również szereg 
opublikowanych w ciągu ostatnich lat utworów. 
świadczą, że postępowa inteligencja amerykań
ska trwa niezachwianie w szereg'ach obrońców 
pokoju. 

Utalentowany pisarz Howard Fast jest jed
nym z aktywnych szermierzy pokoju. Najlep
sze utwory Fasta odsłaniają istotną treść bur
żuazyjnej „demokracji" amerykańskiej począw
EZY od jej narodzin („Zrodzeni na wolności", 
,,Niezwyciężeni") aż do drugiej połowy XIX · 
wieku („Ostatnia granica", „Droga wolności",· 
.,Amerykanin"). Ale farmerzy, którzy wywal
czyli niepodległość Stanów Zjednoczonych, bro
niący swych spraw przed atakami eksploatato
rów, Tom Paine i Altgeld - wszyscy oni są 
ludźmi dalekiej przeszłości. Ująwszy w szereg 
realistycznych obrazów dzieje Stanów Zjedno
czonych pisarz zwraca się do Ameryki współ
aesnej i tworzy powieść „Clarkton", której 
akcja rozgrywa się pod koniec roku 1946. 
Postępowi Amerykanie, robotnicy jednego z 

przedsiębiorstw w miasteczku Clarkton są bo
haterami powieści Fasta. Są to ludzie pracy 
powstający przeciwko terrorowi reakcji, których 
w zwartym szyku atakują wyrzutki społeczeń
stwa - prowokatorzy, łamistrajki, szpicle, naj
mici kapitału - brygady szturmowe zmar
twychwstałe w Stanach Zjednoczonych. 
Powołując się na konkretne, zaczerpnięte 

Wprost z życia fakty autor powieści dowodzi, że 
rozgromiony w Europie faszyzm zapuścił głę
boko korzenie w USA, dążąc za wszelką cenę 
do ugruntowania swojej władzy. 

Na podstawie wyczerpującego i wiernego opi
su życia i działalności swoich bohaterów - po
stępowych ludzi Ameryki, wśród których są 
komuniści - Fast stwierdza, że podjęta przez 
mcll walka przeciąga na ich stronę najbardziej 
wartościowych Judzi z różnych warstw społe
czeństwa amerykańskiego, ludzi, dopatrujących 
alt w klasie robotniczej jedynej siły zdolnej do 
stawienia faszyzmowi skutecznego oporu. Ani 
prześladowania ze strony policji, ani tortury nie 
są w stanie złamać bohaterów powieści Fasta: 
dają oni przykład wierności zasadom, męstwa 
i mocy ducha. Pisarz nie ukrywa trudności, kt6· 
re napotykają jego bohaterzy, ale wierzy w 
ostateczne zwycięstwo ludu i przekonuje o tym 
czytelnika. 

Fast potrafił również zakończyć swój utwór 
afirmującym życie finałem; w jego powieści 
lud, robotnicy - to potężna siła, która napawa 
lękiem przedsiębiorców i ich sługusów -
uzbrojonych od stóp do głów szpilców-pogro
mowców i policjantów. 

Howard Fast ogłaszał niejednokrotnie intere
sujące artykuły publicystyczr;e na t~maty sztu.
ki i życia społecznego współczesne] Ameryki. 
Wzywał swoich koleg6w-literatów, by w sposób 

. bardziej wszechstronny i realistyczny odtwa· 
rzali walkę z reakcją, by w interpretacji wpro
wadzonych przez nich do utworów literackich 
zjawisk i charakterów uwydatniało się ostrze 
polityczne. W swej powieści „Clarkton" autor 
pod wieloma wzglęciami uczynił już tym swoim 
wymaganiom zadość. 

Wybitny działacz na polu postępowej Hti:ra
tury amerykańskiej - Albert Malt~ - to cięty 
i wszechstronnie utalentowany pisarz, autor 
pow1esc1, dramatów i doskonałych nowel, w 
których przy pomocy nieskomplikowanej sy
tuacji i dwóch-trzech portretów ujawnia po
tworne, nieludzkie cechy życia amerykańskiego. 
Jeszcze w roku 1940 Maltz napisał powieść pod 
tytułem: „Te trzy dni", w której nie tyl
ko demaskował kapitalistyczną rzeczywistość 
USA, lecz poszedł dalej - pokazał ludzi dążą
cych do zmiany tej rzeczywistości i walczących 
przeciwko faszyzacji życia amerykańskiego. 
Podczas drugiej wojny światowej Maltz wydał 
powieść ,,Krzyż i strzała" - jeden z niewielu 
poważnych utworów na tematy antyfaszystow
skie w ówczesnej literaturze pięknej Stanów 
Zjednoczonych. 

W twórczości Maltża powieść „Te trzy dni" 
stanowi szczególną pozycję. Pod tym sym
bolicznym tytułem należy się widocznie domy
ślać wzbierającego wśród mas ludQwych USA 
oburzenia na zbrodnie kapitalizmu i nienawiści 
do policyjnego ustroju faszystowskiego, narzu
conego .Atµeryce przez „żelazną piętę", to jest 
przez monopole imperialistyczne. Pisarz ostrze
gał przed realnym niebezpieczeństwem faszyz
mu w Stanach Zjednoczonych, wskazywał grunt, 
na którym ono powstaje. 
Powieść Maltza - na ogół optymistyczna -

kończy się sceną tragicznej śmierci bohatera, 
postępowego robotnika, zabitego przez faszy
stów z „czarnego legionu". 
Duże zainteresowanie wsród postępowego 

społeczeństwa amerykańsKiego wzbudzHa po
wieść młodego pisarza Aleksandra Saxtona pt. 
„Wielka równina". 

Bohaterem powieści jest kolejarz Dav Spaak. 
Autor pokazuje, jak rozwijał się i dojrzewał 
charakter Spaaka, jak się kształtował pod 
wpływem wydarzeń politycznych. Czytelnik wi 

Foto: Arch. „D2lienn.14t Łód:zJ!d'4 
ALBERT MALTZ 

dzi proces formowania się świadomości i woli 
postępowego robotnika amerykańskiego, upor
czywie zdążającego do wytkniętego celu - do 
zjednoczenia robotniczego kolektywu wielkiej 
magistrali kolejowej. 
Opowieść Saxtona rozwija się jak epopeja 

obfitująca w pełne dramatycznego napięcia 
wydarz&nia, które składają się na surowy 
i wierny obraz mężnej walki robotników ame
rykańskich .o swoje prawa. 
Powieści Maltza, Fasta, Saxtona i innych 

przodujących pisarzy pozwalają mówić o no
wych dodatnich zjawiskach w literaturze ame
rykańskiej. 
Biorąc bezpośredni udział w wydarzeniach 

politycznych, rozgrywających się w kraju, 
obserwując rzeczywistość we wszelkich jej 
przejawach oraz czerpiąc hojnie z olbrzymiego 
doświadczenia literatury radzieckiej liczni po
stępowi pisarze amerykańscy tzrozumieli, jakie 
doniosłe znaczenie ma dla ich twórczości pro
blem istotnego bohatera naszych czasów, który 
mógłby nauczyć czytelnika jak należy żyć i wal
czyć. 

Zdarza się jednak często, że nawet z talen
tem napisana książka, która przynosi bogaty 
materiał demaskujący, traci wiele z tego po· 
wodu, że brak jej prawdziwego bohatera-bo
jownika. Dla przykładu przytoczymy. książkę 
Norma Mailera „Nadzy i martwi". 

Dla czytelnika amerykańskiego, żyjącego w 
atmosferze nieustannie podsycanej histerii wo
jennej, olbrzymie znaczenie mają książki rze
telne, demaskujące imperialistyczną machinę 
wojenną, ostrzegające przed metodami, stosowa
nymi przez podżegaczy do nowej wojny. 

Mailer przedstawia, w jaki sposób military
ści amerykańscy, na wz6r faszystów, ogłupiajq 

przeciętnego Amerykanina, który przywdział 
mundur wojskowy, jak świadomie deprawują 
masę żołnierską i folgują jej najniższym in-
1tynktom. 

wbrew tym, co pokój chcą wygrać ,dla wojn;r, 
KtokolWiek jesteś, walcz, rusza.j do boju, 
w groźne narzędzie swojej pracy zbrojny! 

Mirosław Ochocki 

żony 

z oburzeniem kreśli Mailer portret generała 
Cummingsa, dowódcy jednostki wojskowej, któ
ra wylądowała na jednej z wysp Oceanu Spo
kojnego podczas drugiej wojny światowej. 
Cummings, bezczelny i pewny siebie - uoso
bienie imperializmu amerykańskiego - łączy w 
sobie cechy zawodowego żołnierza i busines- Przyjaciółko, piosenkę nam śpiewa 
!!Ilana. Wojna jest dla niego środkiem zboga- ulica, tramwaj i drzewo, 

dla· moiei 
cenia się, do czego się cynicznie przyznaje szum wrzecion naszej Łodzi, 
swoim podwładnym. Jest świadomym zwolen- od Nowej Huty wiatr -
nikiem hitleryzmu, przekonanym, że właśnie w w miesiącu kwietniu urodzisz 
Stanach Zjednoczonych klasy rządzące potrafią w miesiącu l<wietnlu urodzisz 
stworzyć „doskonałe" państwo faszystowskie, dziecko przyjdz.ie na świat. 
kt6rego nie potrafili zachować Niemcy. 

Mila, nie wszystldm piosenkP, 
Osobiście i za pośrednictwem swoich pod-· śpiewa życie gwałtowne i piękne. 

władnych „urabia ideologicznie" masę żołnier- Pomyśl 0 matkach z Korei 
ską. W rezultacie - jedni są zwolennikami pomyśl 0 dzieciach z Korei -
nazistowskich metod Cummingsa, a drudzy po- Nie Zg'iną!! Dla życia ich - co dziel\ 
kornymi niewolnikami. tkacz łódzki przekracza normy, 

Rasizm, poniewieranie godności ludzkiej, sa- w huku waTsztatów się rodzi 
dystyczna rozwiązłość, maruderstwo - słowem n-OWy świa.t! 
wszystkie charakterystyczne dla imperiali-
stycznej tresury wojskowej właściwości cechują W ten wieezór pełen nad~el -
klikę militarną, którą w powieści „Nadzy myśl naszą usłysz! - daleka 

· - ma-tko w wal()Zącej Korei -
i martwi" reprezentuje generał Cummings. '\ bliskiego zwycięstwa doczekaj 

Mailer przeniknął jego istotne zamiary: woju- towarz:vszko, walcząca w Korei -
jąc na Oceanie Spokojnym Cummings przygo- towarzyszko wsp6lnej nadziei! 
towuje się do wojny ze Związkiem Radzieckim,'----------------·---
o czym zresztą mówi otwarcie. Nie wątpi ani 
trochę, że Ameryka będzie bezwarunkowo wal
czyła z ZSRR. „Po wojnie nasza polityka za
graniczna będzie o wiele szczersza, o wiele 
mniej obłudna" - cynicznie oświadcza Cum
mings. - „Przestaniemy wstydlfwie zasłaniać 
oczy lewą ręką, podczas gdy prawa realizuje 
plany imperialistyczne". 
~adna powieść amerykańska o drugiej wojnie 

.światowej nie zawiera takich otwartych i kry
tycznych sądów o armii amerykańskiej, żadna 
nie jest przenikni~ta taką szczerą obawą o przy
szłość narodu amerykańskiego, złożoną w ręce 
awanturników - businessmenów w rodzaju 
generała Cummingsa. Na tym właśnie polega 
wartość powieści Mailera. 

Nieporównanie . słabsze są w powieści posta
cie tych żołnierzy i oficerów, których autor 
chciał przeciwstawić CunuńingsÓwi. Niewiara 
w siły duchowe narodu, zniekształcony, nie
prawdopodobny wizerunek człowieka przedsta
wionego jako rozprzężone, słabe, zhisteryzo

. wane indywiduum - słowem wszystko to, co 
cechuje literaturę dekadencką, kt6ra stoczyła 
się już dawno do stanu całkowitego marazmu -
występuje w pewnym stopniu w powieści mło
dego postępowego pisarza. 

Pojawienie się powieści Mailera było żywo 
komentowane w prasie amerykańskiej. Niestety 
krytyka postępowa podkreśliła jedynie nieza· 

przeczalne zalety książki, pomijając milczenieni 
jej istotne braki, czym wyświadczyła marną 
usługę utalentowanemu pisarzowi. Tymczasem 
właśnie słabe strony powieści wzbudziły za
chwyt w obozie reakcji. Powieść Mailera zosta
ła umieszczona w spisie „bestsellerów" ubie
głego roku. Niezależnie od zamiarów samego 
autora krytyka burżuazyjna wykorzystała jego 
książkę dla swoich własnych celów jako dowód 
rzekomo niezwyciężonej siły amerykańskiej 
kliki militarnej. 

• • • 
Przyszłość Stanów Zjednoczonych należy do 

postępowych elementów społeczeństwa amery
kańskiego, a przyszłość amerykańskiej literatu
ry - do postępowych pisarzy. Znaczenie ic:h 
twórczości nieustannie rośnie, ich popularność 
wzrasta w miarę tego, jak coraz mocniej jed
noczą oni swoje wysiłki z wysiłkiem mas ludo
wych w walce . przeciwko podżegaczom do 
wojny. Rozwój amerykańskiej literatury postę
powej odbywa się w nader trudnych warun
kach. 

Przeciwdziałając rozkładowym wpływom spo
łeczeństwa kapitalistycznego i jego dekaden
ckiej sztuki postępowa literatura amerykańska 
stwarza i będzie stwarzała wielkie utwory, 
którym przypada zaszczytna rola w· walce na
rodu USA przeciwko reakcji imperialistycznej. 

opr. R. Tondera 

I 

MARIA KONOPNICKA A REGIO ŁODZKI 
Prawdopodobnie niewielu spo&-6d łodzian 

zdaje sobie sprawę a; tego, że największa 
poetica polska, Maria Konopnicka, długie lata 
przeżyła w pobliżu Łodzi. Urodzona w r. 1842 
w Suwałkach, wychowana w Kali.szu, po 
wyjściu za mąż w 1862 r. przeszło 15 lat 
spędziła naprzód w Bronowie, a potem w Gu
sinie pod Uniejowem. A w latach później
szych związana była węzłami rodzmymi 
z Arkadią i Kapitułą w łowickim A więc 
t.o nasza, „swojaczka", 

Ale jest może jeszcize inna przyczyna do 
regionalnej dumy, Bo chociaż Konopnicka 
całą swą wiedzę zdobyła w Kaliszu. gdzie 
ojciec, sam poeta, zapoznał ją z literaturą 
polską i obcą i uczył miłości do człowieka, 
to jednak tu w BronoW:e obudził się jej ta
lent J)-Octyck.i, tu zac21ęła pisać. Poruieważ po· 
tem już nigdy nie przebywafa dłużej na wsi, 
więc śmiało możemy powiedzieć, że pieśni 
,.Na fujarce", „Z łąk i pól". ,,Piosenki i pie
śni", „Z chaty", .. Po rosie" i tyle, tyle innych 
tu się na łódzkim wycinku pogranicznym 
z Kujawami i Mazowszem zrodziły. Tu się 
nauczyła Konopnicka tęsknić, zbierać łzy 
z rosy i wierzyć w nadchodzące słońce. 

Nie tylko jedil1ak łączy nas z Konopnicką 
owa zewnętrzna cecha. Cała twórczość spo
łeczna Konopnickiej, jej istotna treść zawarta 
w haśle: „Zbudź się: tyś człowiek" i walka 
o człowieka. o sprawiedliwość, ów głęboki 
humanitaryzm, a przy tym i'ądanie oświaty, 
wiedzy, wyzwolenia od tradycyjnych zacof11-
nych nacisków, a wreszcie miłość ojczyzny. 
wzywanie do walki o niNależność politycz
ną - to przecież hasła tak bliskie robotniczej 
Łodzi. ' 

( li' 40 rocznicę .ś 'n ie r c I J 
Wiemy, jak Łódź powstawała. „Stare i no

we" Rudnickiego wyraźnńe nas poucza 
o chłopskim pochodzeniu robotników łódz
kich i dlatego „Obrazki" Konopnickiej, jak 
np. „W p!W!llic~nej izbie", ,.Jaś nie doczekał", 
„Wolny najmita", a ziwłaszcrza „Wolny naj
mita" i inne walczące o emancypację chłopa 
tak są nam bliskie. Podobnie „Sobotni wie
czór" też odbija niejedną chwilę z życia 
łódzkiego robotnika. 

Ten związek z regionem łódzkim w szer
szym znaczeniu pojawi się jeszcze nieraz. 
Gd12:ieś po latach „na normanc:Wkim brzegu" 
przypomni jej się .„ Dąbie. Ale sprawa naj
ważniejsza, że bohater największego jej 
poematu, ,,Pana Balcera w Brazylii", to ro
botnik z Koła, Józef Balcerzak. ;,Rzecz cała 
osnuta na autentycznych opowieściach", „tyle 
mego, co się tą formą zajmę" - pis.ze skrom- · 
ni.e Konopnicka. 

Tak wygląda Konopnicka ze stanowisko 
regionalnej ambicji, którą by można jeszoz<: 
poprzeć książeczkami dla dzieci. 

Nie na tym jednak polega znaczenie Ko
nopnickiej. Jest ona poetką o skali narodo
wej, poetką, która w okresie po Powstaniu 
Styczniowym była jedyną poetycką repre
zentantką haseł głoszonych przez pozytywizm 
polski. Była wprawdzie jak pozytywiści zwo
lenniczką harmonii społe~ej czyli tzw. 
oolidaryzmu społecznego, wierzyła w możli
wość społecznej m ;łości wrogich sobie war
stw, przeciwna byla walce klasowej i z trwo
gą o niej myślała i pisała, ale jak nikt Inny 
w tym okresie poddała bezwzględnej' krytyce 
stosunek dworu do wsi, całą przepaść, dzie
lącą ludzi pracy od żyjącego z pracy wsi 
ziemiaństwa. przedstawiqa niezwykły tra-

gizm życia chłopskiego, !llWłaszcza owego 
mało czy bezrolnego, nędzę jego materialną, 
moralną, ciemnotę. A obok tej niedoli spo
łecznej przedstawiła tragedię narodową się
gając w głąb dziejów i wszerz, wskazując 
na niebezpieczeństwo' niemieckiej polityki 
wywłaszczeniowej ;z; jednej strony, a z dru
giej na konieczmość porozumienia się Sło-

~~~~· p~:ł: ~~teg!~1:m!r;t6;{:0i1JH!;n=~~ 
JSerla'is.kiego i do Dumy ltetersburskiej. 
Była w og6Je poetką, tóra - nie mogąc 

spowodu choroby brać czynnego udziału 
w życiu publicznym - przez swe wiersze 
okolicznościowe starała się być w jak naj
żywszym kontakcie ze społeczeństwem i któ
ra w okresie zagrożonego we wszystkich 
trzech zaborach - bytu narodowego „uwa
żała za swój obowiązek podtrzymywać wiarę 
w niezn's<:czalne siły narodu i w przyszłość. 
A choć o tej przyszłości nie mówiła kon
kref nie. to jednak przekonana była, że prę
dzej czy później musi przyjść rewolucja, 
która zmieni zasadniczo oblicze świata. 
W „Imaginie" p'sała: 

„.Już pęd cza~ów słyszę kędyś głuchy.„ 
.„przyjdą wieki, sądzące jak sędzia„: 

Jako bojowniczka $połeczna stała się Ko
;10pnicka wychowawczynią narodu w duchu 
demokra tycznym, - to jej największa za
sługa. Ta~1. gdzie nie dotarly uczone wywody 
o potrzeb'e postępu i walki społecznej, od
działywały jej pe1ne uczucia i nastroju, pro
ste a tak melodyjne w;ersze. Jej słowa wy
chowywały dzieci zapel1ly młodzież, starym 
kazały wiei·z;yć w lepszą, sprawiedliwą i wol
ną przyszłośc. 

Tad, Czap, 



.Wujaszek, który budował 
Z SATYRY RADZIECKIEJ 

nasz dom 
W życiu naczelnL!i:a Wydziafo Budowlano

Montażowego, Georgija Arkadiewiaza 'rulia
k~wa, zaszła radosna zzniana. Otrzymał 
m1eszk::inie w domu, który sam wybudował. 

W~ółpraco\"'.nicy .z całej duszy złożyli ży
czerua nacze1mkowi. 

Mie„.zkańcy nowego domu szybko zawarli 
majo1r;ość ;z Georgijem Arkadiewiczem. Wie
lu ~ 1:1C:h. spotykając go uśmiechało się życz
liwie 1 S?Jskało mu dłloń. Prawie zawsze, gdy 
wychodził z klatki schod-OWej dzieci bawiące 
się w piasku nie opodal do~iu wskazywały 
nań łopat.kami i mówiły: 

- 'ram poszedł wujaszek, który budował 
nasz dom! 

~e·w1:1;ego jesienneg·o dnia, gdy na dworze 
mzył zimny deszcz, Georgij Arikadiewicz po
wracał do domu. Pods.zedłszy całkiem blisko 
uj:zał szeroki pas błota, zagradzającego wej~ 
śc1e. Z trudem z.nalazłszy wąziutką ścieżynkę 
na pagór~u przed domem, gdzie, według pro
jektu, miał powstać skwer - po omacku 
dotarl prawie do samego chodnika i.„ po
śliizlgnąwszy ~ię, wpadł do błota. 

- Do diabła! - zaklął, otTZąsając się. -
Tera.z rozumiem, co zmaczy oddać do użytku 
dom przed zakończeniem tak zwanyćh robót 
miejskich! 

siedziałam w tej przeklętej kabin.de cztery 
godziny, aż dyżurny monter wybawił mnie. 
Zaraż go poszukam! 

Zanim znaleźli montera, Georgij Axikadie
wicz miał poddosta'llkiem czasu, by przestu
diować przepisy obchodzenia się z windą 

i oczyśdć siię z błota. Potem długo prze
glądał się w lustrze, wspominając, w jakim 
pośpiechu by'ła zmontowana ta winda i jak 
zapewniał inspekcję budowlaną, że po usu
nięci u defektów podda maszynę powtórnej 
kontroli. 

Po upływie dwóch godzm Geocgij Atika
diewiCz oz.nalazł się na wnlności. W domu 
żona, jak zwykle, ·powitała go słowami: 

- Raduj się, duszko! - I wskazała na 
girlandę białych odłamków szpachlówki, zwi
sających z drewnianych gzymsów i sufitu. -
Nasz sufit stopni-OWO upodabnia się do głowy 
skrofulicznego dziecka. 

Po pewnym czasie Georgij Arkacliewicz 
sam zauważył, że nowe mieszikanńe stało się 
jakby nieprzytulne. Wieczorami przeszkadzał 
mu żałobny świst wiatru, przenikającego 

przez szpary drzWi ballronowych i parape
tów. Pewnego razu, późną nocą, zbud:IJiła go 
wystraseona żona, komunikując mu szeptem, 
że do mieszkania w'łamali $lę złodzieje. Geor
gij Arkadiewicz westchnął głęboko i odpo
wiedział z irytacją w głosie: 

- Jacy tam złodzieje! Deski się zsychają, 

dlatego podłoga trzeszczy. 
Jesienne d!Ili dłużyły się nJieskończenie. 

Potem nastąpił grudzień. W mies~aniu było 
zimno. Wiatr i mróz wdzierały się pr.zea; 
szpary drzwi, zawiewały spod parapetów. 
Wreszcie żona, straciwszy cierpliwość, oświad
czyła: 

- Jeśli w najbliż-szym czasie nie będzie 

ciepło w mieszkaniu, to wyjadę wraz z synem 
do Pokrowsko-Streszn:iewa, do matki. 

Tego wieczoru przekonał się ostatecznie, że 
ściany i wiązania domu przepuszczają każdy 
dźwięk, jak gdyby były zrobione z najzwy
klejszego forn.b:u. Zasnął późną nocą, przy. 
krywszy się ciepłą koł<lrą i futrem. Przyś'lllił 

mu się straszny sen: szedł polami, brnąc po 
kolana w śniegu. W twarz dął mu mroźny, 
porywisty wiatr.„ 

Rano Georgij Arkadiewicz czuł się chory. 
Wezwany telegraficznie lekarz stwtlerdził 
gryipę i lekki ro.zstrój nerwowy. 

* • * 
Wkrótce Georgi.i Arkadiewicz stał się czę

stym gościem urzędu kwaterunkowego, Cho
dził wzdłuż trotuaru, założywszy ręce na ple
cach, osowiały, wychudły i niespodziewanie 
zwraca'ł się do przechodniów z ostrożną pro
pozycją: 

- Zamienię piękne, trzypokojowe miesz
kanie .z wszelkimi WYgodami... 

Onegdaj spotkał go tam znajomy i, uśmie
chając się jowialnie, spytał: 

- Jak się wam mieszka w nowym domu, 
Georgij Arkadiewicz? 

Zawstydzony Georgiij Arkadiewicz objął go 
i, nie p_atrząc mu w oczy, powiedZJiał, jak 
gdyby pragnął uwolnić się od dokuczl.iWYCh 
myśli: 

- żle, bardzo flei Chcę je zamienić! Dziel
nica odległa, sąsiedzi.„ 

- Sąsled~?I - llldziwdł się majomy. -
Macje praecież oddzielne mies:z!k:anie? 

- Wszystko to prawda, mój drogi, posta
nowiłem jednak WY1Prowadzić się. Od pew-
nego czasu dodał smutnym głosem 
mies:nkańcy naszego domu patrzą na mnie, 
jak na prz~tępcę. 

Tłum. H<>racy Safrin 

Ze śUJiata hobiet 

ZAWSZE MODNE 

Moda jest kapryśna, ale ostatnio zdradza 
tendencję do pewnej stabilizacji. Może to 
związane jest z sezonem ziimowym, który 
wymaga w:iększego wkładu gotówkowego 
w okrycia, a przez to samo moda zimowa 
nabiera większych cech trwałości. 

Palta Zlimowe są naogół kosz;towne, nie 
sprawia się nowych co roku i dlatego lepiej 
jest, jeżeli fason ich jest prosty. 

Reglany będą prawdopodobnie zawsze 
modne. I reglany proste i „faliste". Gorzej 
jesit z bm. rurami na plecach, czyli z gęstymi 
fałdami. Szybko tracą atrakcyjność i mówi 
się potem, że futro czy palto „opatrzyło się". 
Na rury jest jednak rada: można je zawsze 
złagodzić w lekki klosz. 

Modele nasze należą do stałych pozycj.i 
w ŻUTnalach zimowych. 

W ponurym nastroju wkroczył do klatJki 
schodowej i, nie odezwawszy się słowem do 
Windziarki, wszedł do kabiny. Przywykłym 
ruchem nacisnął guzik. Kabina drgnęła 
1 zwolna uniosła się do góry. Na trzecim 
piętr;ze Georgij Al1'kadiewicz odcrzuł lekki 
wstrząs - i kabina stanęła. W pierwszej 
chwili zmieszał się nieco i nacisnął jed!Ilo
cześnie wszystkie guziki. Następnie nacisną~ 
guZJik „w dół". guzik „do góry", potem guzik 
ka:ildego piętra z osobna - ale maszyna nie 
daiwała znaku życia. Zaalarmował windziar
k1. Na przypiętrzu .zeb;rała się nieliczna grupa 
mn.esZJkańców. Ze zdumieniem obserwowali 
przez metalową siatkę bezradnego Georgija 
Arkadiewicza i każdy, w miarę SWYCh do
świadczeń, starał mu się pomóc. 

- Naciśnijcie sprężynę z prawej strony -
radziła młloda kobieta - i pcłmtjcie nogą 
dr.zw.i. 

Tak też 211.'obUa. Georgiij ArkadieiwiC!2J po
został sam. Położył się spać, le<:z nie mógł 
usnąć. Leżał i słyszał: za ścianą wesoło przy
grywał p~tefon; o piętro wyżej, przy akom
paniamencie pianina, ktoś śpiewał basem; 
pooriżej, u lekar.za-dentysty, krzyczał pacjent, 
któremu widOCIZil!e rwano ząb. 

ROZRYWKI UMY lOWE 
_pod redakcJą Wł. Lubnaara l R. Miałkowskiego 

- Nie denerwujcie się - uspokająła go 
windziarka. - To się ooarza. Onegdad prze-

Georgij Axkadiewicz mdał W!l"ażenie, że na• 
gle abolały go zęby. 
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Trzy tygodnie temu Cze
chosłowacja uczciła serbną 

roczni.cę urodzin ii pięćdzie
siątą rocznicę śmierci swe
go znanego muzyka Z. Fibi
cha (21. 12. 1850 - 15. 10. 
1900). Z tej to okazji WYda
no dwa znaczki okoliczno
ściowe (o jednakowym moty
wie) z podobizną kompozy
tora: 3 Kcs (czerwony) i 8 
Kcs (zielonooliwkoWY). Zna
r:zk.i te, jak większość czecho
słowackich, wykonane są 

drukiem wklęsłym ze stalo
rytu w arkuszach po 50 i 25 
sztuk (cylinder drukm-ski o
bejmuje dwa sektory, z któ
rych jeden składa się z 50, 
a drugi z 25 znaczków, pod'
czas gdy w polskim stalocy-

lilatelistgcznq 

cie cylinder obejmuje dwa 
sektory stuznaczkowe). Raz. 
mia.r znaczków 23,5X37 mm. 
Wydanie to projektował i 
rysował prof. Karel Svolin
sky, a rytował Jan Mraczek. 

Jak zwykle w Czechosło

wacji, w drui'u WYdania była 
w użytku specjalna koperta 
pierwszego dlil:ia (rysunek i 
sztych jej WYkonali twórcy 
znaczka), a znaczki były ka
sowane odpowiednim datow 
nikiem okolikznościowym. 

* Jeśli chodz.ii. o nasz polski 
teren, to po WYdaniu I Pol
skiego Kongresu Pokoju do
czekaliśmy się czterech dal
szych znaczków, z czego 
trzech dopłatnych. 

ZarządzenJiem ministra 
poczt i telegrafów 16 bm. 
wszedł do sprzedaży i obie
gu z dniem 20 października 
nowy znaczek opłaty z po
dobizną p<rezydenta Bieruta: 
15 zł (Il!iebieski). Jes·t to zna
czek WYkonany z nowego 
sztychu. W ten sposób za
mierzona seria jest już kom 
pletna i składa się z 8 warto 
ści: 5, 10, 15, 20, 25, 30, 40 i 
50 zł. 

W tym samym dniu zosta 
ło WYdane zarządzenie, wpro 
wadzające z dniem 20 b. m. 
dalsze znaczki dopłatne, wy
konane w stalorycie: 5, 20 i 
100 zł. Rysunek, wykonanie 
i kolor jak w znaczkach do-
tychczasoWYch. 

1. LOGOGRYF WIĄZANY 

W!PiOOć pozi:omo po 2 wY'ralT.Y trzyliterowe w/g 
ndriej podlaJll.y~h 2l!'laczeń. Następ;nle te słowa trzyU
terowe połączyć jedną literą śNXllkową, przez co 
otrzyma SiLę 14 wyrazów SILedrnioJiteirowych. Litery 
UZU1Petnia!jąoo czytane w dól daid:zą rozw1ią=1e. 

Znaczenie wyrazów trzyliterowych: 1. Zabawa ta• 
nec:z.nia. - Dźwięk, gtos. 2. In. taniec. - Litera al
falbetu g!I'OOkii.ego. 3. Oprawca. - Przy;rrząd do mie
rzendia s:zyłiloośC!i statku 4. Drewm. slUJP z zaostrzo• 
rcym kcńcem. - O~es d2liejowy. 5. Rod.zJg.i śWi

dra. - Góra w Azjl Mniejszej. 6. P1'alk z rodz. ku
rowiatych. - Kolei.le żeLazny oo osó.. 7. Tytuł czŁonka 
J:zby wyż~j w niektórych państwach. - Apel. 8. 
Ga•tunek mrówki. - Wiatr połu<ln. na jez. GaTda. 
9. Naizw.!Slro poety po'&kiego. - GO!llltwa, uganilianie 
się. 10. Pow07J!Jk ang. - Lelm•rstwo. 11 Rzeka wło• 
śka. - Najpis na receptach. J.2. Rz·emiień z klamrą. 

- P!i.er'W'iastek: chem. 13. Bufet. szyn.Je. - Wódz u 
Tabalrów. 14. Gos męski. - Łyikntl•ęcie, haus•t. 

Znaczenie wyrazów siedmioliterowych: 1. .Jezio
ro na Węgrzooh. 2. Wyroby Uchego gatunku. 3. Splis 
książeGc, wykaz. 4. ArchipeJ.ag w AntaI"ktyd2lie pin.
zach (na m<chód od Ziem.i Gra·hama). 5. Lewy do• 
P'łY'W i-z. Taiooro (Włochy Płn.) 6. Budynek wysta
W<YW;/. 7. Mi:.aisto w pow, Włod.awa nad rz. Piwonią. 
8, Łailouoh górskJ. ciągnący się na półn. Dahome
ju (Afr. Zach.). 9. Pla•c ćwiczeń wojsk. 10. Linka 
elekrtlr. 11. Włoska piose<nJk.a miłoon•a. J.2. Syn nie!NJ<o 
dwny. 13. Tkanillla bawełn. 14. Kaiptru'. 

(Ul. L . .Jasińs>Jd,l 

Z. SZARADKA-ORZESZEK „KOLCA" 

Kto TRZY-RAZ-DWA rozwiąmnie? 

- CAŁY lubi polowanie. 

Za p11aW!idtowe rozwtąza.nie w.szys1ilcich powyt. 
szych zad.ań ;pr:re=czamy 3 nagrody ks1iążkowe d-0 

Nasz lsonhurs trwa! I Rys. Kazimierz Grus) 

Nan KONKURS trwa! Między CZyteJndlls:ów, którzy w ciqgu 1 tygodnia nadeślą pqprawme naipofisafl.y Mst „Ma.Jego KaaiLa" roz:Iosowenych zo• 

ftA1m!1e 5 na.l!iród k5iążkowycll. Za I.radne l'OZWaąmtllia z n.r 43 nagrody otrzymują: 1. Stan.i1Sła~v Bydłowśk.i., Man:gontn, pow. Chodzież, Liceum Leśne. 2. 

~tr Smdk10ws.lci Ł6c!ż ul. Koperndlka 34. 3. H. KonqpaC\k1i, Łódź, ul. 1 Maja 61. 4. Eugenia Cz.arneekla, Łódź, ul. P~o1•rk.owslka 39, 5. Zenon Sh>wJńsld., 

\VmeśnJlla, ul. Ob~ońców' Stai.im·g.rad<u 3. Po odibiór n.aileży się zgłosić do red. „Dz.i.en.ndka ŁódzJk!iego", ul. P.ilotrk.ow.ska nr 96, III plięllr-0. Zamiejscowym 

pmelsibalne zos11alnq pocztą. 

i ,.PANORAMA" nr 45 (172). 

rozlOS-Owa!llla, a :w. co n•adm.nliej jednego - 2 nagro
dy pocieszenia. Rozwląz.>mla nadsyłać prosimy w 
'beTm.i!ll.ie dwutyg-0dniov;ym pod e•d.resem: SWO 
„Czytelnik", Dział Rozrywek Umysł., Łódź l, Piotr
k«>wska !!6, pokój 207. 

ROZWIĄZANIA ZADAS Z Nr 40 „PANORAMY" 

t. Rebus wirowy: Wa'ka o poziom kadr («irwal-K, 
O.'POZiomka). 2. Krzyżówl<a. Poziomo: 1. Amalg3.
mat. 6. Pozew. 9. Odyn. 11. Jawa. 13. Abel. 16. StQiJ>. 
19. Dawno. 21. Na11>rurstek. Pl«>nowo: 1. Arno. 2. 
Alipy. 3. Gaz. 4. Mewa. 5. Tura. 7. on. 8. Ej! 10. Dą!J. 
12. Wio! 13. Aden. 14. Edyp. 16. La. 16. Sn. 17. Tort. 
18. Park. 20. W.iT. 3 Łamigłówka: Muszkat. 

Za !OOJWiązanle wszystkich zadań nagrody wyło· 
sowau: 

1. Klsz.kurno BaTbara. Łódź. Prócltn!Jc.a 46(U; 2. 
Nowaczyk Marii.a, Łódź A. Sti-uga 54, m. 8 i 3. Ral· 
nert Bronisław, Łódż 7, Lubcl$i<'1 2, m. 15. 

Nagrody pocieszenia wylosowali: 1. Wi tk.owsk.! 
Edmu'tld, w. Leszczynek 3, p,\a Kutno l 2. Wyro
bek Franc„ Bydgoszcz, Sn'Jadeckich 28, m. 4 

$ i 4 e li łJ 
pod redakcją K. Makarczyka 

POZYCJA rur 110 

z partii Lublińskl-Nlczeplrowicz, granej ,,. mi. 
strzostwacb drużynowych JtSFRR. 

• 

Czarne: Niczepirowicz 

~w~ 
1j ·iZ 
j % 

1 .. „ .. 
2. Gf3 

Białe: LublJńs.kl 

e3t 
ef+ 

Zaml.ast tego posun!JJęcJ.a =rne mog1y zagrać 
2„„. Wxctl ?!, co prowad2liło do ciekawego, forsow
nego Wil:riantu, nie figurującego w cz.asoipiśm e 
,.Sza·chmaty" nr 9, skąd przedruko•wujemy tę roz
gryw'l<ę. Nastąpilob;r wówc1.as 3 Wxd!, e2!! 4. Wal 
! ! (jedyne posunięcie: na każde i11ne odejście W.e• 
żą !>O l•ei Li<nili nastąpi Hd2 rup. 4. Wcl. Hd2! ! 5. 
Wxa.2, Hcl:f- 6. _!(h2, WhS+ 7. ·Kg3, gdyż na Ghó 
czan·ne graią Hgo 7 .. „ Hg5+ 8. Gg4, Hh4+ ! 9. K!4 
l teraz cza.-ne maj:i do wyboru dw.a b. ładne maty 
w dwóch pos.: hetman, h6,h2! lub hetman h2,h6!) 
4 .. „ Hd2! 5. Wxa4!!, Gxa4! 6. Hb7+, Ka5 i biale 
zmuszone są remisować wiecznym szachem. 

3. Kxf2 Wd2+1 
4. Kel Hd4? 

W tym miejscu nastąpi? przełom w partrld. J. Roo
chliin w „Szachmatach" wsk.azuje. że Ieplej było 
4„„ Wh8! ~- GxH. Whl+ 6 Hfl, WxH+ 7. KXW, 
GxH 8. Gen z ooosieczuie ostrą grą". 

WyooJe się, . źe ten Wal'1a.nt Jest korzystny dla 
cz.arn.Ych, któi:e hez.karnlie za·biorą przec1wn!.kowt 
praw!e wsi:ystkie piony za ja•kość. zachowując szan 
sę wygra~. ~ parM:i po Hd4? nastqpiło b. efek• 
~'"'°""' :z.a'k-0nczeme: 5. Hbt+I!, GxH 6. GxG+. Ka6 
• Gb4+, Kb6 8. Gc3+ a następnie GxH i btałe 
wygrały 

TURNIE.J O MISTRZOSTWO LODZI 

zbLJ;ża sli;i ku końcowt. Najlepsze szan.se maja· Da• 
manski 11 z. 14, Kw;:episz 11,5 z 15, GadaLińsid lU 
z 14, Szymansk.i 10 z 15. 

MECZ I LIGI ŁKS WŁ()KNIARZ - STAL GLIWICE 

rozegrany w Łodzi w ub. n;edz.ie'ę po meiętej wal• 
ce za!kończył sdę niemzgraną 4:4. 

l\lECZ Il LIGI AZS ŁODZ - KOLF.JAR7, POLONIA 

odbywa si.ę d?<iś Od godz 10 w s>aU komlnkoweJ 
„O~llii6ka" przy ul. Mont11szlki 4. 




